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Przegląd polityczny. 
Lwów 17 września. 

Namiestniotwo rozpisąło na koniea paź- 
dziernika wybory do 31 rad powiatowych. Do- 
tychozas wybory te odbywały się w kraju na- 
szym spokojnie, po sąsiedzku, a agitatorzy nie 
mieli przy nich pola dla swej działalności. Wy- 
borcy oddawali swe głosy ludziom, których 
dobrze znali i o których mieli przeświadczenie, 
iá zechoą i potrafią pracować z pożytkiem dla 
dobra powiatu. Teraz, jak się zdaje, wyb” ry 
odbędą się inaczej. Stronniotwo lndowe rozwi- 
nęło cA w agitacyę pod hasłem „praca 
u po i dąży do opanowania powiatów. 
Zachodzi s więc obawa, że do reprerentacyi po- 
wiatowych wniesione zostanie zarzewie walki 
społecznej, co oczywiście tylko na szkodę kraju 
wyjsć musi. Obowiązkiem zatem waryst:ich lu- 
dsi poweżnych, szczerze kraj miłujących, jest 
stanąć w wartym szeregu do urny wyborczej 
i nie dopuścić do tego, aby tak pokyteczna in- 
stytucya rad powiatowych minęła się z swem 
eye A minęłaby się z pewnością, gdy- 
y do tych rad weszli krzykacze, którym idzie 
o robienie polityki, a nie o cichą pracę dla 
dobre tego kawałka ziemi ojczystej, z którym 
wiążą ich ściślejsze interesa żywotne. Takich 
ludzi nie powinno się żadną miarą dopuśció do 

rad powiatowych. 
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Finlandyi okazał car bardzo szącowną 
życzliwość, a zarazem w tym wypadku odstą- 
pił po raz pierwszy w sposób stanowczy od 
polityki swego ojos, który wytrwale dątył do 
usunięcia konstytnoyi tego kraju i „zlania* go 
z Rowyą. Reskryptem wydanym na imię finlan- 
dzkiego senatu, rozporządził Mikołaj II, aby 
odtąd wiele spraw, obchodzących wyłącznie to 
wielkie księstwo, załatwiał senat w ostatniej 
instanoyi, nie odwołując się po aprobatę do Pe- 
tersburga. Do takich spraw należą nominacye 
urzędników i dygnitarzy kościelnych, z wyjąt- 
kiem jednak arcybiskupów, biskupów, szefów 
departamentów senackich, gubernatorów i na- 
czelnego lekarza wojsk; należą wywłaszczenia 
gruntów na wszelkie cele państwowe ań do 
25-ciu tysięcy marek; budowanie gmachów rzą- 
dowych niedrożseych. jak za 100 tysięcy ma- 
rek; tworzenie paralelek w szkołach i przyj- 
mowanie nadliczbowych studentów; udzielanie 
urlopów urzędnikom — i t. d. Nadto reskrypt 
postanawia, że w kwestyach ekonomicznych, są- 
dowych, kodeksowych, kościelnych, powinności 
wojskowej i marynarskiej senat ma prawo obra- 
dować na ogólnych zebraniach bes poprzednie- 
fo wy. wyjednywania pozwolenia carskiego na zwo- 

e takiego zebrania. Wreszcie postanawie | a 
reskrypt, że jeneralny Er kraju, dygni- 
tarz mianowany, może byó w prezydowaniu se- 
natowi zastępowany przez najstarszego wiekiem 
senatora. 

To wszystko kiedyś Finlandya już miała, 
lecz powoli, bez żadnej winy, utrąciła za pa- 
nowania Aleksandra III. Postanowienie konsty- 
tmoyjne, że senatowi przewodniczy najstarszy 
wiekiem senator rniesiono w r. 1892-im, kiedy 
ukaz oarski orzekł, że przewodniczyć senatowi 
może tylko jeneralny gubernator lub jego po- 
mocnik, a pod obrady mogą być brane tylko 
te sprawr, które wymienione będą w reskryp- 
cie, zwołującym zebranie senatu, przyczem 
podczas obrad należy się trzyma wskazówek 
zawartych w reskrypcie. Ten zatem ukaz z r. 
1892 faktycznie znosił senat, pozostawił go 
tylko jako instrument do wykonywania posta- 
nowień już zdecydowanych nieodwołalnie przez 
rząd petersburski. 

O ile ów ukax sprawił był w Finlandyi 
nadzwyczaj bolesne wrażenie i omal nie po- 
pchnął tego kraju do protestacyj, które zapew- 
ne chciano w Petersburgu wywołać, aby był 
powód do przeprowadzenia ostatecznego „zlą- 
nia“ tego kraju z Rosyą, o tyle znów teraz 
reskrypt Mikołaja II przyjęto tam z radośnem 
uniesieniem. Na odwrót, kiedy dawne obcina- 
nie konstytuocyi finlandzkiej witała zawsze pra- 
sa rosyjska z ogromnem zadowoleniem, tera- 
źniejszy reskrypt przyjęła bardzo kwaśno. Naj- 
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szerzej i zarazem najśmielej pisze Nowoje Wre. 
mia, więc aby naszym czytelnikom dać pojącie 
jak się zżyma ta prasa i jakby chciała odrobić 
to, 00 sprawił reskrypt Mikołaja II, przytacza- 
my urywek z artykułu tego dziennika. Pisze on: 

„Wśród spraw, zostawionych zupełnie do 
woli senatu, znajdujemy i takie, które posiada- 
ją znaczenie ogólno państwowe i oczywiście in- 
teresują także wszystkich po tej stronie finalan. 
dzkiej granicy. Senatowi nadano prawo zmie- 
niać lub uzupełnić przapisy o orgenizacyi wojsk, 
o ich etatach i gospodarstwie, wreszcie rozsze- 
rzono władzę w kwestyach dotyczących komór 
celnych i t. d. Nasuwa się więc mimowoli py- 
tanie : jęką rękojmię daje nowy przepis, ik po- 
stenowienia tego senatu będą się zgadzały z 
obowiązującemi w Rosyi odpowiedniemi usta- 
wami i warunkami? Takiej rękojmi nie „tylko 
nie daje omawiany przepis, ale przeciwnie, 
znosi tę rękojmię, jaka istniała do tej pory. Je- 
dynym sposobem pewnego pogodzenia uchwał 
finlandzkich z ustawami rosyjskiemi było fakty- 
czne piast wanie przez jenerał-gubernatora go- 
dności prezesa senatu. Nowy zapis przewodni- 
Gtwo to czyni nie obowiązującem. Wytłumaczyóć 
to zaś można w sposób bardzo prosty. -Ow 
przepis wyszedł z senatu, tam się on urodził i 
tam go opracowano, a w cele i rachuby Finów 
nie mogła naturalnie wchodzić ani kontrola ro- 
syjska, ani dopasowanie uchwał senatu do na- 
szych ustaw. 

„Brak wskazanej przez nas rękojmi: mo- 
że mieć bardzo niepożądane następstwa. 
Wojska finlandzkie naprzykład powinny nie- 
odzownie stanowić jedną nierozerwalną całość 
z armią rosyjską, skoro przeznaczeniem ich jest 
występować razem z nami na tej samej wido- 
wni wojny przeciwko wspólnemu nieprzyjacie- 
lowi, z tego więc względu naturalnie pragnąć 
należy, aby w wojskowych oddziałach finlandz- 
kich obowiązywały nasze ustawy, tabele, etaty, 
prawa, a ńawet zwyczaje. Senat finlandzki nie 
podziela naturalnie tego zdania; będąc insty- 
tucyą cywilną, będzie on ustanawiał nowe 
etaty wojskowe i nowe normy płacy, nie li- 
cząc się bynajmniej z etatami rosyjskiemi, z 
poglądami naszego ministeryum wojny, nie ma 
bowiem żadnych ku temu pobudek, a w razie 
przypadkowej nieobecności jenerał: gubernśtora | 
na posiedzeniu łatwo trafić się może, że w naj- 
wyższej tej krajowej instytucyi nie "bądzie ani 
jednego stronnika i rzecznika poglądów ro- 
syjskioh. 

„Dla jakiegoś przynajmniej zabezpieczenia 
interesów rosyjskich w nowej działalności se- 
natu byłoby bardzo pożytecznie i raoyonalnie 
wprowadzić do jego składu Rosyan, obezna- 

a dokładnie x prawodawstwem finlandzkiem; 

zaś nadto ułatwić jenerał-gubernatorowi i 
jego ia 4 faktyczne i stałe przewodni: 
czenie w ogólnych posiedzeniach senatu, trze- 
baby konisoznie zobowiązać senat do prowa- 
dzenia posiedzeń i protokołów w języku rosyj- 
skim. W ogóle czas wielki pomyśleć o zapro- 
wadzeniu w wyższej administracyi kraju ję- 
zyka państwowego i o mianowaniu Rosyan na 
stanowiska w instytucyach finlandzkich, ażeby 
wzmoonić ogniwa łączące Rosyę i Finlandyę i 
energiczniej bronić praw rosyjskich na tych 
kresach, niepodobna bowiem spodziewać się, 
ikby sami Finowie troszozyli się o interesa i 
potrzeby ogólno-państwowe. 

„Dodajmy przy sposobności, że osiągnięciu 
go celu nowy przepis wcale nie sprzyja. 

on senatowi prawo mianowania i „eS Ą 
dzania niższych urzędników krajowych. W prak 
tyce doprowadzi to niewątpliwie do tego, że 
ludzie ducha rowyjskiego, to jest ci, który nie 
uznają politycznego katechizmu finlandzkiego, 
nie będą nigdzie dopnszozeni, i że jeszcze | 
szozelniej niż dotąd zamknięte Padi przed uimi | 
drzwi wszystkich instytucyj tych kresów.“ 

Tak oto „duch rosyjski“ przemawia za 
tem, aby do Finlandyi weszły — żołądki ro- 
syjskie. Jest to znane stanowisko czynownioze. 
ZZA ZNANĄ 

Kompromis, — Destytucya sułtana. 

Piszą nam z Wiednia, 16 września : 

Najłatwiej kompromisa zawierają się w ku- 
ryi w. posiadłości. Od r. 1879 kurya ta na Mo- 
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rawie na podstawie kompromisn wybisra tak 
posłów do Sajmu krajowego, jako też do Izby 
poselskiej. W Czechach od tegok czasu odby- 
wają się na tej podstawie wybory do Izby po- 
selskiej, chociaż co do Ssjmu krajowego kom- 
promis niə dopisał. W Tyrolu włosey członko- 
wie tej kury, stroniąc od Sajmu, od kilku lat 
zawierają kompromis z etronnictwem liberalnem 
co do wyboru posłów do Rady Państwa. Świe- 
Ło stronnistwo konserwatywne i liberalna za- 
warło kompromis w kuryi w. posiadłości Gór- 
nej Austryi, który pociągnie za sobą także 
kompromis w tejże kuryi Dolnej Anstryi. Myśl 
przewodnią wii podobnych kompromisów 
dobitnie określą ogłoszona właśnie dziś odezwa 
stronnictwa środkowego Morawii, podnosząc ko- 
nieczność skupienia Się żywiołów umiarkowa- 
nych przeciwko skrajnym, obrony konstytucyi, 
zaspokojenia słusznych potręab wysnań i naro- 
dowości. Na tej podstawie odszwa zaleca wspól- 
ną akoyę posłów kuryi w. posiadłości. Oszywi- 
ście nie odnosi się to jedysie do sejmów kra- 
jowych, lecz także do Rady Państwa, Tutaj ku- 
rya w. posiadłości ma 85 posłów. Rozumie się 
samo przez się, ża 2) Posłów tej kuryi w Ga- 
licyż nia mogą wstąpić do żadnego innego klu- 
bu, jak do Koła polskiego. Wyniks to z odrę- 
bnego stanowiska, jakie Gelicya pod względom 
narodowym, historycznym i ekonomicznym zaj- 
mnje wobec starych prowincyi austrysokich. 
Solidarność Koła polskiego jest logicznym po- 
stulstem naszej narodowej przeszłości i.. przy- 
szłości, Natomiast połączenie się wszystkich 
posłów kuryi w. pad oe inuych prowinoyi 
w jednym klubie mog: loby stać się ewolucyą 
bardzo pożyteczną, % staja się tem łatwiejszem, 
ponieważ w przyszłej ie zapewne nie będzie 
juś klubu hr. Hohenwarta, a 20 posłów karyi 
w. posiadłości z Czech, którzy zasiadają obe- 
onie w tym klubie, {uie mają żadnej ochoty i 
też nie mogą wstąpić do radykalnego klubu 
młodoczeskiego, i poniewąż x drugiej strony 
przeobrażenie się niemieckiej lewicy w stron- 
niotwo „postępowe“ znosi nwe przesłanki, na 
mocy których dotąd blisko 40 posłów kuryi w. 
posiadłości zasiadało w tym klubie. Zważywszy 
nadto, że w nowej Izbie niezawodnie natych- 
miast rozpocznie się akoya wszystkich żywio- 
łów radykalnych, dążąca do zniesienia wybor- 
czej kuryi w. posiądłości, xeszeregowanie się 
poałów tej kneyi w jednym śiubię polem wapól- 
nej obrony staje nawet koniecznością, 

Wprawdzie dzisiaj komunikat niemieckiej 
lewioy zapawnia, że dotychoząsowe ogłoszenia 
o kompromisie górno - austryackim nie SĄ au- 
tentyczne, a równocześnie rozpoczynają się w 
obozie liberalnym demonstracye, zmierzające 
do powstrzymania liberalnych w. właścicieli 
Dolnej Austryi od zawarcia podobnej umowy. 
łatwo jednak przewidzieć, ke myśl kompromi- 
su, wynikająca z ogólnego położenia polity- 
cznego i niezawodnie popierana przez rząd, 
odniesie zwycięstwo. W Górnej Austryi nieza- 
wodnie fakt, Że stronniotwo liberalne zawarło 
kompromis wyborczy z niemiecko - narodowem, 
głównie się przyczynił do zbliżenia w. właści- 
cieli liberalnych do konserwatywnych. W Dol- 
nej Austryi na odwrót wybory w gminach wło- 
ściańskich i miastach odbędą się na podstawie 
kompromisu stronnictwa chrześcijańsko - socy8l- 
nego z temże radykalnem Stronnietwem nie- 
miecko - narodowem. Tutaj więc znowu konser- 

| watywni w. właściciele = wielki powód zbli- 
| żenia się do liberalnych. Słowem, wzmaganie 
się radykalizmu w innych karyach całkiem lo- 
giosnie sprowadza skupienie się stronniotw 
umiarkowanych w kuryi w. posiądłości. Kwe- 
stya kościelna tem mniej może w tym wzglę- 
dzie tworzyć przeszkody, skoro także liberalni 
tw. właściciele nie przyznawali się dotąd do 
programu antykatolickiego. 

W sprawie destytncyi sułtana dziś nie na- 
deszły nowe wiadomości. Zamach dynamitowy, 
przygotowywany w Anglii z okazyi przyjazdu 

pary carskiej, odwrócił nagle uwagę w inną 
stronę. Warto jednak przypomnieć sobie, że z 
20tu sułtanów, którzy panowali w trzech osta- 
tnich stuleciach (począwszy od Achmeda Igo 
r. 1603—1617) tylko 100in umarło na tronie, 
a druga połowa została strącona x tronu wsku- 


tek rewolucyi pałacowej Takiej rewolnayi, któ- 
ra usunęła Murada Vgo pod pretekstem obłą- 
kania, a w trzy miesiące przedtem jego po- 
przednika i stryja Abdul Aziza (1876), dzisiej- 
szy 34ty sułtan Abdul Hamid zawdzięcza swe 
wstąpienie na tron. Grwałtowna destytucya sul- 
tanów nie stanowi więc w Turoyi wyjątku, 
lecz stała się niemal instytucyą, regulującą po: 
rządek sukcesyjny. Trudno sprawdzić, czy stan 
umysłowy, nerwowe rozdrażnienie, strach i po- 
dejrzliwość dzisiejszego sułtana istotnie czynią 
go, jak zapewniają dzienniki angielskie, nie- 
zdolnym do rządów? To pewna, że wielkie 
mocarstwa ozynnie nie mogą się podjąć desty- 
tucyi sułtana, że jednak same poruszanie tej 
kwesty w dziennikach może przyśpieszyć ka- 
tastrofę w Carogrodzie. 


Pożegnanie Cesarza. 


Przemyśl 16 września. 

Manewry forteczne pod Przemyślem skoń- 
czyły się w dniu wczorajszym. Cesarz wyjachał 
na pole manewrów o godsinie 7 min. 15 rano 
i przypatrywał się szturmowi dziełowemu na 
fort Orzechowce. 

Fort ten jest jednak tak silnie zbudowa- 
ny, że celne pociski dział nie mogły go zbu- 
rzyć. Zdemolowane zostały tylko zawnętrzne 
soiany fortu, wewnętrzne Ściany i całe wnętrze 
ze nietkniętem. Przy rozpoczęciu bom- 

ardowania fortu wszedł do jego wnętrza jen. 
Geldern z 8 oficerami, aby przekonać się, jaki 
efekt sprawiają wewnątrz fursu uderzenia po- 
cisków armatnich; po dziesiątym wystrzale 
powstrzymano kanonadę i jenerał z oficerami 
wyszedł z fortu zupełnie nietknięty. Cesarz z 
przebiegu tych manewrów był bardzo zado- 
wolony i kilkakrotnie wyraził swe uznanie ko- 
mendantowi twierdzy jen. Roszkowskiemu. 

Do Lipowie powrócił Cesarz po godzinie 
ll-tej, po obejrzenia pola manewrów i omó- 
wieniu ioh szczegółów. Po powrocie spożył Oe- 
sarz w barakach (ispoówikie drugie śniadanie, 
poczem o godzinie 3 m. 30 wyje:hał do Prze- 
myśla. 

Tyrmozasem w Przemyślu przygotowywa- 
no się do uroczystego pożegnania Monerchy. 
Jak przy powitaniu, tak i teraz utworzyła lu- 
dność zbite szpalery, pośról których straż oby- 

watelska utrzymywsła porządek. Dworzec ude- 
korowano wspaniale, ohorągwiami kwiatami i 
zielenią. Na dworcu przed godz. 4 min. 30 zebrali 
się ci, którzy mieli pożegnać Monarchę. 

O godzinie 4 przybył na dworzec marsza- 
łek krajowy hr. Stanisław Badeni z członkami 
Wydziału krajowego, następnie przyjechał na- 
miestnik ks. Kustachy Sanguszko, przybrany w 
mundur i wielką wstęgę orderu Leopolda. A] 
były również: rada miejska m. Przemyśla z 
Dworskim. burmistrzem, na ozele, wydział rady 
powiatowej przemyskiej z ks. Adamem Sapiehą, 
deputacya wójtów z gmin pow. przemyskiego, 
kapituła obrz. rz. kat. z ks. biskupami Sale. 
okim i Glaserem, kapitnła obrz. gr. kat. z ks. 
infułatem Ozechowiczem, szlachta, reprezentan 
ci rządowych władz miejscowych, nauczyciel- 
stwo, oraz oficerowie załogi przemyskiej. 

Wreszcie wśród nieustannych okrzyków 
przejechał Cesarz przez miasto. W ohwili kiedy 
powóz monarszy wjeżdżał w ulicę kolejową, 
jakieś dziewczątko przybrane odświętnie wy- 
sunęło się ze szpalerów i z bukietem w ręku 
zbliżyło się do Cesarza. Najjaśniejszy Pan ka- 

zał stanąć i z widocznem zadowoleniem przy- 

jął z rąk dziewozątka bukiet. Scena ta watrzy- 
mała na chwilę okrzyki, które po ruszeniu po- 
wozu w dalszą drogę ze zdwojoną wybuchnęły 
siłą, i towarzyszyły Cesarzowi nieustannie już 
aż do dworca kolejowego. 

W ohwili, gdy Cesarz przeszedłszy przez 
sałę łączącą podjazd dworca peronem, usłaną 
kwiatami i zielenią, zjawił się przed zgroma- 
dzonymi na peronie, powitał Go głośny trzy- 
krotny okrzyk „Niech żyje!” Cesarz za okrzyki 
podziękował wojskowym ukłonem, a następnie 
zbliżył się do ks. Adama Sapiehy i rozmawiał 
z nim przez chwilę. Poczem podszedł do bur- 
mistrza miasta Przemyśla dra Dworskiego i 
podziękował mu za serdeczne przyjęcie, jakiego 


Zachód 


Wschód słońca g. 5 m, 47 
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Długość dnia g. 12 m. 12 


59 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


doznał w Przemyślu i życzył miastu powodze 
nie i rozwoju. Dr. Dworski odpowiedział: „U- 
szczęśliwieni jesteśmy nadzwyczaj, ża mieliśmy 
sposobność złożyć W. O. Mości hołd nasz i je: 

szcze raz składamy u stóp twoich wyrazy nie- 
zmiernej wierności i wdzię zności*. Staroście 
przemyskiemu, radcy namiestnictwa p. Gó- 
reckiemu, wyraził Cesarz swe uznanie za po- 
rządek, jaki wszędzie panował i rzekł, iż jest 
bardzo zadowolony. 

Po rozmowie z radcą Głoreckim zbliżył 
się Cesarz do hr. Stanisława Badeniego, który 
przemówił do niego po polsku w te słowa: 

„Najjaśniejszy Panie! W chwili, kiedy opusz- 
Gzasz granice kraju, Wydział krajowy w jego 
imienia pragnie zlożyć oi najgłębsze podzięko- 
wanie za najłaskawsze wyrazy, jakie padły 
z ust twoich podczas czternastodniowego tu 
pobytu. Serca nasze są zawsze przy tobie, & 
uczucia szczerej wierności towarzyszą oi, piat. 
kolwiek jesteś i zawaze towarzyszyć będą. Nie- 
mniej pozwól złożyć najuniżeńszą prośbę, abyś 
znowu krai nasz w najbliższej przyszłości swo- 
jemi odwiedzinami uszczęśliwić raczył *. 

Cesarz odpowiedział po niemiecku: „Dzię: 
kuję za serdec ne przyjęcie, jakie mi tu zgoto- 
wano. Spędziłem tu bardzo przyjemne dni 
(sshr angenehme Tage) i mem nadzieję, że w 
najbliższym czasie znów przyjadę do tego kra- 
ju. Teraz składam najlepsze R powodze- 
nia w pracy około dobra kraju“ 

Następnie Marszałek ktajów przedstawił 
Monarsze członków Wydziału krajowego pp. 
Chamca, Wereszozyńskiego, dra Hoszarda, Ro- 
manowicza, Jędrzejowicza i dra Sawcząka. — 
Z każdym z nich zamienił Cesarz słów kilka. 
Do p. Ohamca rzekł, że zapewne ma wiele pra- 
cy, dra Sawczaka pytał, jaki ma departament 
i ozy dużo ma roboty. Marszałek przytem zwró- 
cil uwagę Monarchy, iż dr. Sawozak jest re- 
prezentantem Rusinów w Wydziale krajowym. 
Przedstawiając p. Wereszczyńskiego, zaznaczył 
Marszałek, iż p. Wereszczyński najdłażej pracou- 
je jako ozłonek Wydziału krajowego. 

Dalej przywitał się Cesars z ks. biskupem 
Soleckim i z kilku jenerałami stojącego na 
skrzydle długiego szeregu oficerów rozmaitej bro- 
ni, staoyonowanych w Przemyślu, poozem, po- 
żegnawszy wszystkich ukłonem wojskowym — 
wszedł = swego wagonu. 

ę potem, świstawka lokomotywy da= 
ła sygist i A wkród nieustannych okrzyków, ru- 
szył pociąg do Krakowa. 


Kraków 16 września. 

Chwila z takiem upragnieniem oczekiwa- 
na nadeszła. Najdostojniejszy Głość nasz przy- 
był kilka minut po godzinie 9-tej wieczorem. 
Dworzec, brama tryumfalna na Lubiozu, wieże 
kościołów , Wawel i most podgórski, płonęły 
milionem różnobarwnych swiateł , nadając ca- 
łej okolicy niezwykły urok. Wspaniale zielenią, 
wstęgami i masztami przystrojony dworzec ko- 
lejowy w yglądał bardzo pięknie. 

zed dworskim salonem wysiadł Cesarz, 
a na pogodnem Jego obliczu widać było, ik 
przygotowanie to było Mu prawdziwie miłem. 
Z wyrazem łaskawego zadowolenia postępował 
w głąb hali w towarzystwie adjutantów hr. 
Paara i Bolirasa, oraz Namiestnika ks. San- 
guszki. Podawszy rękę delegatowi Namiest- 
niotwa p Laskowskiemu, wysłuchał Monarcha 
krótkiej mowy powitalnej prezydenta miasta 
Krakowa p. Friedleina, który dziękując Oesa- 
rzowi za zAszozycenie miasta krótkim chociaż 
w niem pobytem, prosił o przyjęcie zapewnie- 
nię wierności i najserdeczniejszego przywiąta- 
nia mieszkańców Krakowa do osoby zacnego 
Monarchy. Na powitanie to odpowiedział Ce- 
sarz szczerem podziękowaniem, wyrażając ra- 
dość, iż pragnienie Jego zatrzymania się w 
Krakowie zostało spelnionem, a dodał , że spo- 
dziewa się, iż będzie jeszcze mieł sposobność 
zabawió dłuższy ozas w Krakowie, aby przeko- 
nać się o rozwoju miasta i jego administracyj- 
nym ustroju. 

Jak w chwili zatrzymania się dworskiego 
pociągu na dworcu, tak i teraz po słowąch oe- 
sarskich salwa radosnych okrzyków wydobyłą 
się x piersi kilkadsiesiąttysięcznego tłumu Pa- 
nie rzucały Cesarzowi pod nogi kwiaty. 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Szczęsna przy pomocy Lorda, przeszuka- 
ła nadbrzeżne szuwa licząc, że odkryje 
ozółno jakiekolwiek. igdzie jednak nie doj- 
rzała najgorszej nawet łupinki. Od domu dzie- 
liła ją kilkowiorstowa, błękitna toń jeziora, od 
obalo słońca parę godzin zaledwie. Co tu 


Srojskęda na pysznego doga oraz na tomik 
poezyi mussetowskich, trzymany w ręku. 

— Bobinson i tego nie miał nawet — za- 
śmiała się wesoło. — Jeżeli pomoc nie nadpły- 
nie, pójdę w ostatnim razie na noc do chaty 
Piotrowej. 

I usiądłszy , 
zm » kż $ 
Refleksya wszakże o zamęcie, o strachu 
lakiby opanował Zaliwce, g TE nie wróciła 
ecxorem, kazała jej Podniskć się po chwili. 
Na skraju fali ukazał się właśnie punkcik 
ciranzy, w którym bystre jej oko małą łódkę 
znało. 


sacz Nie namyślając się ani chwili, wyjęła ohu- 
zkę i przywiązawszy ją do zatrzymanego 

wiosła, jak chorągiew, jak sztandar ka- 
cyjny do góry podniosła. Na usta jej wy- 


roztworzyła  najspokojniej 


biegła równocześnie a bezwiednie ta sama 
zwrotka : 


Si vous croyez, que je vais dire 
Qui j'ose aimer? 

Je ne saurais, pour un empire, 
Vous le nommer. 


Hasło dojrzano i pojęto. Łódź silnemi 
pohnięciami posuwana, zbliżała się szybko. 

Przewoźnik zdawał się rozumieć niemiłe 
położenie, w jakiem się znajdowała ; przyspie- 
szone bowiem uderzenia wioseł pruły coraz 
ohyżej szafir wody, a ozółno maleńkie w oczach 
jej rosło, zwiększało się i coraz bliśszem już 
było. Widziała, jak wiosłujący dla większej 
siły. uderzeń podniósł się i stanął w maleńkiej 
swej łupince. W tej ohwili zarys postaci tej 
dziwny jakiś sprawił jej niepokój, że jednak 
łódka zniknęła równocześnie wśród wysokiej 
trzciny i szuwarów. Szuzęsna więc, zasłuchana 
w szum przez łamanie sitowia sprawiany, Z 
okiem wytężonem w miejsce, gdzie ciemne 
pałki wystrzelające z zieleni pochylały się i 
gięły, nuoiła dalej mniej już pewnym głosem: 


Je ne saurais pour un empir 
Vous le mommer, 


Kilka śmielszych uderzeń, i łódka, prze- 
biwszy zieleń, zaryła się W piasek u stóp jej 
nieledwie. 

Lica Szczęsnej ciemmy oblał szkarłat. Nie 
myliła się; postać tę sibią © giętką poznałaby 
wśród tysiąca innych. Z czólna wyskoczył Zy- 


gmunt Koniecki, a widząc jej zmieszanie, za- 
trzymał się i kierowany wrodzonym taktem 
przybrał lekki ton swobody, który mógł naj- 
szybciej równowagę jej przywrócić. 

— A, bogi zdradliwe! — zśwołał. — Jakiegoż 
ddznicją zawodu |! 

— Zawodu? 

— Tak jest. Ujrzawszy bowiem na tem bez- 
ludnem wybrzeżu białą chorągiew, biegłem 
ohoiwy łupu, aby jeńca wsiąć w niewolę. Tym- 
czasem wobec takiego wygnańcą PA mi 
tylko: złożywszy broń, samemu w niewolę się 

oddać. 


I z uśmiechem na ustach a wilgotnym 
blaskiem w oozach, wiosło kornie u stóp jej 
złożył. 

Szczęsna zaśmiała się wesoło. 

— Dobrze — mówiła żartobliwie — przyj- 
muję hołd poddańczy i żądam, ony lenniku, byś 
a własnym statkiem na zaliwskie przewiózł 
po 

— A nagroda? 

— Cóż za sprzedajny was8ll.. N ę, zna- 
lazłszy się w ojczystych progach, hojną wypła- 
cimy dłonią. 

— Wasza miłość więc pozwala mi iść po tę 
nagrodę aż do bram swego zamczyska ? 

— Dzielny rycerzu, zamek mój gościnne zgo- 
tuje wam przyjęcie. 

— Skoro tak, dostojna pani, statek i załoga 
poddaje się waszej miłości, i przysięga, że ją 
szczęśliwie przez burzliwe przewiezie 

— Dzięki, rycerzu! 
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— Rycerz chce giermkiem tylko być i jako 
giermek, prosi o barwy waszej miłości. 

Ona z wiązanki kwiatów trzymanych w 
dłoni wyjęła dwa bławatki i podała mu je z 
powagą. 

On do piersi je przypiąwSZY: zgiął równo- 
oześnie kolano. . 
— Przysi na błękit chabrów tych i... 
błękit nieba — dodał uroczyściej — że nada- 
nym mi barwom wiernym pozostać potrafię! 
W głosie żartobliwym przebił się mimo- 
woli odoień powagi; w oczach, podniesionych 
ku niej, zamiast niewinnej swawoli błysnęła 
przejmująca iskra zapału. 

Źrenice Szozęrnej, będące żywem chabrów 
odbiciem, przestraszone schroniły się pod osłonę 
rzęs czarnych, delikatne jej lica różowa oblała 
jutrzenka. 

Zmiaszani pozostali tak chwilę: on na ko- 
lanach, wpatrzony z podziwem w klasycznie 
regularny Jej profil; ona zelękniona, z powie- 
kami ku ziemi spuszczonemi. 

Kobieta wreszcie pierwsza zapanowała nad 
wrażeniem; Odsunąwszy się nieco, srebrnym 
wybuchnęła śmiechem. 

— Średniowieczny patos może pana na wil- 
otnem tem wybrzeżu o katar przyprawić — 
szydziła żartobliwie, choć usta jej drżały jeszcze 
od bezwiednego wrażenia. 

Koniecki podniósł się z westchnieniem. 
— Po oo było rozwiewa ozar ohwili?! — 
wyszeptał. — Czy chochlik szyderczy zakłóca 
ZAWAZE W natarso | pani błyski poezyi i uczucia? 


— Zawsze — wyznała. — Sceptycyzm to mój 
dobroczyńca; inaczej... inaczej — zarnmieniła 
się ponownie — śmieszną byłabym może. Tyle 
rzeczy porywa mnie i unosi, iż gdyby nie oba- 
wa, że szydzić ze mnie będą; gdyby nie nio- 
wiara w ludzi, która mi każe każdą myśl po- 
ważniejszą ukrywać głęboko.. ciekawe zapewne 
stanowiłabym zjawisko. 

— A któż powiedział pani, że grzechem jest 
zapał, ten najpyszniejszy kwiat młodości? Kto 
ziarno niewiary do duszy twej rzucił? 

— Kto?.. Życie. Ono mówi mi również — do- 
dała żartobliwie — że czas wracać do domu! 
Wedlug legendy do wód tych przywiązanej 
wycieczka po zachodzie moglaby niebezpieczną 
się okazać. 

— Dla mnie pozostanie taką zawsze — rzucił 
mimowoli, postępując za nią w stronę czółna. 

Gdy zajęli miejsca, a łódka silnem posu- 
nięciem na wodę zepohniętą została, Zygmunt 
powrócił do słów jej „poprzednich. 

Wyraz „życia“, wymówiony powaźnie 
przez takie usta, jak pani, anomalią się staje. 
Proza egzystenoyi winna byó dotąd dla pani 


Q 
snem na kwiatach, marzeniem rozkosznem tylko. 

— I jest nią poniekąd — odparła, — Każdy 
sen jednak kończy się woześniej ozy później, 
a sceny takie, jak = pańskim stryjem w lesie, 
każą mi lękaó się, iż przebudzenie może się 
stać bolesnem, okrutnem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Cesarz witał się następnie z jenerałem | przez p. Edwina Edwarda Williamsa podtyt. :, 
Alborim, ks. biskupem Puzyną, pp. Julianem | „Made in Germany“ t. j. „Fabrykacya nie- 
Dunajewskim, dr. Madeyskim hr. Andrzejem | miecka”. 

Potockim, posłem Popowskim, książętarii Mar- Książka ta, napisana w popula:ny i prey- 
celim i Adamem Czartoryskim, hr. Szembekiem, ” stępny sposób, rzuciła światło jaskrawe na ca- 
ks. Dominikiem Radziwiłłem, hr. Franciszkiem łą tę dziedzinę. Publiczność rzuciła się do niej 
Mycielskim, hr. Antonim Wodzickim, dr. ryczałtowo. Jedne edycye pojawiały się po 
Jordanem, dr. Pieniążkiem, posłem Fr. Pa-, drugich; nie bylo pisma, któreby rozbiorowi 
szkowskim, dr. Zollem i ks. Spisem, — zamie-| tej pracy długich nie poświęciło kolumn ; wszy- 
niając z każdym kilka słów. t soy mężowie stanu i politycy, od ministrów 

Na wyrażne życzenie Cesarsa, wojska na | korony począwszy, uznali za swój obowiązek 
peronie nie było. Kompanię honorową tworzyło | zabierać głos w tej sprawie. Agitacya daleka 
stu Sokołów ze sztandarem i muzyką „Harmo- |jest jeszcze do wyczerpania. Jeżeli nikomu 
nii“. Cesarz salutował przed sztandarem. już na myśl nie przychodzi zaprzeczać ciosów 

Po piętnastu minutach pobytu, wsiadł Mo- | zadanych przermysłowo-handlowej działalności 
narcha znów do salonu dworskiego, gromkie | angielskiej przez Niemców, to nie ma takiej 
„niech żyje!* raz jeszcze przeciągłem rozległo | samej jedności i zgody co do środków propo- 
się echem i o godz. 9 min. 27 pociąg ruszył, |nowanych ku zapobieżeniu przesileniu. Jedni 
unosząc Monarchę do Wiednia. zwalają winę na drożyzną robotników i ich 

Ś wymagania coraz do zaspokojenia trudniejsze ; 


Na wszystkich staoyarh między Przemy- |drudzy widzą zbawienie w cłach protekoyj- 


slem a Krakowem zebrane były tłumy publi- 
ozności, które owacyjnytmi okrzykami żegnały 
Cerarza. W Rzeszowie zatrzymał się pooiąg, 
Cesarz wysiadł i rozmawiał z tamtejszym sta- 
rostą. Następnie zatrzymał się pociąg w Dem- 
bioy i Tarnowie. Oba dworce były bogato 
oświetlone. 


Korespondencye. 


Londyn 12 września. 

(T) Świat przemysłowo - handlowy bry- 
tański zrobił juź od lat kilku nieprzyjemne od- 
krycie, to mianowicie, że spotyka się na wie- 
lu punktach z współzawodnictwem niemieckiem, 
Niemcy odebrali Anglii klientelę na wielu tar- 
gowiskach świata ; woisnęli się do kolonii bry- 
tańskich i rozgospodarowali się na dobre. Uozy- 
nili nakoniec krok trzeci, ostąteczny : wtargnę- 
li do samej Anglii i na jej domowym rynku 
towary. wyroby i artykuły nięmieockie znajdu- 
ją pokup coraz większy, dający się z każ- 
dym rokiem więcej we znaki angielskiej wy- 
twórczości. 

Jednemu tylko dziwió się można, a to te- 


Iże wątpió nie można, iż reforma nastąpi bez- 


nych. Przemysłowcy przyznają jednak, że ich 


IP 


PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1896 
więcej jak połowę tego, którym się Angliey 


szczycą. Jedno tylko powiedzieć się daje: jest 


to za piękne. Musi być gdzieś szczerba! Przed- 
miot ciekawy i pozwolimy sobie doń powrócić. 


Z teki podróżnej. 
Soboty we wrześniu. 

Hr. Stanisław Tarnowski w swojej książce 
„Na wakacyach*, radzi przybywającym nad 
Bałtyk obrać Zoppot za punkt centralny pobytu 
letniego i ztąd odwiedzać okoliczne miasteczka 
i wioski. I dobrze radzi. Bo Prusy Zachodnie i 
Wschoduie tak obfitują w miejscowości ocieka- 
we, zarówno pod względem historycznym, etno- 
graficznym, jak i pod względem społecznym i 
ekonomicznym, tyle przytem dobrych ucznó w 
człowieku budzą, że wędrówki po tym kraju 
gą nie tylko przyjemne, ale i wielce ponuczają- 
ce. Ktoby miał czas i dobrą wolę potemu, aże- 
by ten kraj wzdłuż i wszerz zwiedzić, ażeby 
oznać wszystko, co w nim z odległej przeszło- 


ze Szozecinem, można robić krótkie ekskursye 
do Oliwy, Wejherowa (Neustadt) i do innych 
miejscowości, zaludnionych przez Kaseubów. 

Niebo było jasne, bez chmurki, a na mo- 
rzu ciszą zupełna, wedle określenia kaszubskie- 
go, „glada“, gdy na pokładzie parowoa „Dra- 
che* zgromadziła się liczna drużyna, korzysta- 
Jąca ze zbiorowej wyprawy do Packa. Był w 
taj drużynie niemały zastęp Niemców gdań - 
skich, którzy nadawali ton całej wyprawie, ale 
było też sporo Polaków i Polek. 

Droga do Pucka nia jest zbyt uUrozmalco- 
na. Zatoka, czyli t. zw. „Wick, w miarę. iak 
oddalamy się od Zoppot, coraz bardziej odbiera 
nam złudzenie, że jesteśmy na pałnem morzu. 
Woda gładka jak źwierciadł» ; po lewej stronie 
płaskia wybrzeża, pola i łany w oddali, tu i 
ówdzie wioski rybackie (Oxhóft, Rows), a po 
prawej wychyla się z wody ocraz wyrążniej 
wązki a dłagi język ziemi, zamykający zatokę 
od strony wielkiego maostn; to półwysep Hale, 
którego kranie”, z bielejącą ra nim latzrnią 


J 


ciwko Krzyżakom. Mieli przeto Pucozanie przez 
czas jakiś kilku panów, którym równocześnie 
słażyć musieli; byli nimi: Polacy, Krzyżacy, 
Gdańszozanie, którym król polski „Fischamt* 
pucki w zamian za pożyczone mu pieniądze w 
zastaw o dał, wreszcie mieli owego samozwańcze- 
go królika, który później, wypędzony ztąd 
przez Krzyżaków, marnie swój żywot w roku 
1470 zakończył. Krótki ten pobyt królewski 
stał się w następstwie żródłem wielu nieszczęść 
dla Packa; Szwedzi bowiem długo swojego 
skarbu tu poszukiwali, a we wszystkich pó- 
źniejszych wyprawach od Pucka najczęściej 
plądrowanie kraju rozpoczynali. Ztąd też może 
powstał herb miasta Pucka: Lew (herb Szwe- 
oyi), trzymający w paszczy rybę. 

Dostała mi się książaczka z wierszami w 
narzeczu kaszubskiem, zatytułowana: „O panu 
Czorlińscim, co do Pucka po sece jachoł; zełgoł 
dla swojech druchów kaszubskich Jarosz Der- 
dowski', z dedykacyą wierszowaną „Józwowi 


Ignacamu Kraszewskiemu* przem tegoż „łgorza* 


rutyna, brak postępu naukowego, ciasna Po- | ści zostało, a i to także, co ta cywilizacya nie- 
garda dla teoryi przy produkcyj, a duma, | niecka ze swoim „Drang nach Osten“ przynio- 
lekceważenie etnograficznych wa unków kli- | łą, a oo zepsuła, ten mógłby zebrane w tej 
enteli w handlu są ich winą, i że poprawić się podróży wiadomości, nie w przygodne do pism 
należy natychmiast, jeżeli chcą porażki tej nie | korespondencye, le w osobne książki układać, 
zamienić w niepowrotną klęskę. Inna także| bo by mu materysłu na całe tomy starczyło. 
strona podnoszona jest z taką jednomyślnością, | Ale i po krótkich po nad Bałtykiem przejażdź- 
kach, rozliczne myśli cieną się pod pióro, tak, 
że nie wiadomo, od czego zacząć: czy dać się 
wznieść na skrzydłach fantazyi w odległą prze- 
szłość i rozpamiętywać wypadki, których ta 
ziemia była niemym świadkiera, czy na kru- 
chej podstawie kombinacyj ludzkich  usiłować 
rozadrzeć przyszłości zasłonę, czy podziwiać ar- 
systyczny spadek, jaki wieki minione tu pozo- 
stawiły, okraszowy wdziękami natury, czy wre- 
szcie skreślać wrażenia, jakie się tu odbiera 
pod względem obyczajowym, społecznym i eko- 
nomioznym. Ramy korespondencyi i jej prze- 
znaczenie, są tu poniekąd hamulcem myśli, 
wskazówką wyboru. 

Jeżeli Gdańsz ze swoją niezmiernie ory- 


zwłocznie : mówimy o braku dobrego i grun- 
townego wykształcenia fachowego. Niemcy, 
dzięki swym wybormym szkołom, w których 
wychowują jedne pokolenia po drugich, pod- 
niosły intellektualny poziom twórczości i zbie- 
rają dziś już plon na tej niwie. Auglia ma pod 
tem względem do zrobienia wiele, nadzwyczaj 
wiele, nieledwie wszystko. Nie wątpimy, że z 
właściwą sobie energią społeczność cała a nia 
tylko rząd weżmie się do tego edukacyjnego 
działa. Ale z góry wiedzieć należy, że taka 
siejba powoli tylko wschodzi i że trzeba bę- 
dzie przeżyć epokę mozolną i najeżoną trudno- 
ściami, zanim Auglicy będą mogli uważać się 
za ocalonych. 
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morską, coraz dalej zostawiamy za sobą Upły- 
nęło z rdltorej godziny od czasu, jak odbiliśmy 
cd Zopockiego pomostu i już wieża kościołów 
puckiepo i smarzewskiego ukazały się na ho- 
ryzoncis, gdy ujrzeliśmy przed sobą malowni- 
czy zamek Rutzau, miejsce pełne historyoz- 
nych wspomnień, którego tradycya odległej się 
ga przeszłości. 


W XIV i XV wisku zamek Ratzau był 
własm Scią szlachcckiaj rodziny Zunker v. Rut 
zau. cd której przeszedł w ręce polskie. W wie- 
ku XVI ym zamek Ruitzan wraz z sąsiedniemi 
dobrami Wejkerowo (Neustadt) stał się własno - 
ścią starosty Wejhera, który na ozele swoich 
zastępów brał udział w wyprawia p.zeciwko 
Szwedom i zadał im ciężką klęskę w ich kraju 
w r. 1598, Mszoząc się za tę porażkę, Gustaw 
Adolf w r. 1626 spalił zamek Ruteau i dobra 
s: ustoszył, W późniejszych czarach dobra Wej- 
herowo-Rntzau kilkakrotnie zmieniały właści- 
cieli i dostały się w drodze spadku Radziwił- 
lom; od nich przaszły w ręca Jana Sobieskie- 
go, którrgo małżonka chętnie tu podobno lato 


ułożoną Książeczka wartości literackiej ma 
może niewiele, sle jest interesującą ze względu na 
język, którym jest pisana, zwłaszcza że ułożona 
w wisrszowanej formie. 

„. , Wszakże Puck — który wedle „łgorza* ma 
być centralnym punktem życia kaszubskiego — 
przedstawił mi się nieco inaczej, Piękny w sty- 
lu baltycko-gotyckim kościół katoliaki panuje 
wprawdzie nad miastem i usuwa na drugi plan 
skromny kościółek ewangelicki; wprawdzie na 
szyldach co krok nazwiska polskie... ale język 
niemieczi pannje tutaj wszechwładnie, a życia 
kaszubskiego w mieście dojrzeć trudno. 

j Miasteczko czyste, schludne, wzorowy ład 
i porządek wszędzie, ale prócz kościoła i bar- 
dzo ładnego parku z widokami ze strzyżonych 
szpalerów na morze, nie tam do widzenia nie 
ma. Ktoby jednak pragnął oddać się tu pracy 
naukowej, znalazłby obfity materyał do studyów 
historycznych, zarówno w archiwum miejsco- 
wego ratusza, jak i w prywatnych bibliotekach 
nawet drobnych właścicieli miejskich. Miejscowy 
proboszcz ks. Borna, burmistrz -p. Milozewski i 


Smutny był tedy nastrój społeczny i nie 


mu, że świst przemysłowo-bandlowy angielski! widziano z nikąd jaśniejszego przebłysku, gdy 


potrzebował tak długiego czasu, aby sią prze- 


ministeryum handlu ogłosiło swoje doroczne 


konać o prawdzie, która od dawna dla każde- | sprawozdanie o obrotach handlowych Wielkiej 


go bezstronnego widza była matematyczną 
koniecznością. Nie na próżno młodzież nie: 
miecka masami przybywała na praktykę do an- 
gielskich kantorów, biur, banków, fabryk, rę- 
kodzielni, portów. Nauczywszy się rutyny, 
skorzystali z niej i zaczęli współzawodniczyć, 
handlować na własną rękę. Kontentując się 
mniejszym zarobkiem, okazując gotowość za” 
spckojenia wszelkich wymagań klienteli, ukła- 
dni, sprytni, przebiegli, Niemcy nie potrzebo- 
wali długiego czasu, ażeby rywalizować z An- 
glikami. Ich konsulaty energicznie i skrzętnie 
popierały interesa niemieckiego handlu; mary- 
narka kupiecka, otrzymująca subsydya narodo 
we. tak samo drogi żelazne niemieckie o ta- 
nich opłatach przewozowych, przyczyniały się 
do tego sukcesu. 

Ale wszystko to byłoby podrzędnym czyn- 
nikiem, gdyby przemysł niemiecki istotnie nie 
rozwinął mę szybko, gorączkowo nieledwie. 
Dzięki wybornym szkołom teekniorznym, przed - 
siębiorozości firm, ekonomicznej administra- 
oyi, karności robotnika i wielu innym warun- 


kom, w które tu wchodzić byłoby za długo, ; Się, 
produkeya przemysłowa Niemiec wzrasta jak na | wita 


drożdżach. Są już dzisiaj gałęzie twórczośni 
jej, które zawładnęły całem światem. Anglioy, 
którzy uważali sią za producentów naturalnych 
świata w dziedzinie metalnrgii, machin i oałe- 
go żelaztwa, widzą dzisiaj, że Niemoy im 
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Brytanii za rok 1895. Raport ten dokonany 
jest pod dyrekcyą sir Roberta Giffen, prezesa 
biura statystycznego i największej powagi w 
dziedsinie statystyki. Czytając to sprawozdanie 
odetchnął świat angielski. Złe pokazuje się 
mniej groźnem, aniżeli się być wydawało. 
Wieika Brytania nie zostąła jeszcze zepchnięta 
ze swego piedestalu i Niemcom daleko jeszcze 
do niej. Tem lepiej, powiadają Anglicy, cho- 
ciań podejrzywają tę rządową statystykę o op- 
tymizm do usprawiedliwienia łatwy. W każ- 
dym razie metoda naukowa sir Roberta Giffe- 
na jest nieposzlakowana i jego tablice są nie- 
porównanie więcej systamatyczne i konsekwen- 
tne, aniżeli te cyfry jaskrawe, ale ozerpane z 
różnych źródeł, pomięszane jak bigos hultajski 
przez p. Williamsa w jego słynnej książce. 
Dla rozwiania wątpliwości, wykaz urzędowy 
porównuje obroty zewnętrznego handlu brytań- 
skiego z handlem cesarstwa niemieckiego od 
daty jego niedawnych narodzin w 1871 roku, 
dzieląc je na pięcioletnie okresy. Podług obli- 
czeń statystyki narodowej angielskiej. pokazuje 
że w okresie pomiędzy 1875 a 1879 eałko- 
suma angielskiego wywozu i dowozu da- 
wała przeciętnie na głowę każdego mieszkańoa 
15 funtów szterl., 10 szyl. i 4 pensy. W dwóch 
następnych peryodach suma ta ulega niezna- 
oznym tylko fuktuswcyom, a w ostatnim, po- 
między 1890 a 1894 r. przedstawia znów pra- 


wyrównali w jednych działach, prześcignęli w: wie taką samą sumę, bo 16 funtów, 10 szyl. i 
drugich. Wielkie postępy, jakie Niemoy doko:j 2 pensy. Działalność handlowa Wielkiej Bry- 
nują w tkactwie i przędsalniach, zmniejszają tak- | tanii zmniejszyć się miała w ciągu ostatnich 


że zyski angielskie na wyrobach bawełnianych 
i wełnianych. Papier, druki, litografi», arty- 


lat 20tu tylko o 2 pensy na osobę. To nie 
przestraszająca cyfra, a przeciwnie wysoce za- 


kuły ohemiczne, szkło, zabawki dziecinne, in- | dowalają*a, gdy się weźmie na uwagę i rywa- 


strumenta muzyczne i wiele innych działów 
wytwórczości niemieckiej wyrobiły sobie jnź 
miejsce wybitne na targowiskach angielskich z 
ujmą miejscowej produkcyi. 

£udzono się czas jakiś nadziejami, że to 
tylko są zwykłe utyskiwania fabrykantów i 
kupców, ale że grzeszą ona przesadą : duma i 
zarozumiałość narodowa angielska nie pozwala- 
ła przyznać się do tak dotkliwej porażki, któ- 
ra zagraża Wielkiej Brytanii pozbawieniem jej 
tej hegemonii ekonomicznej, do której czuła 
się uprawnioną. Ale przyszła chwila, gdy trze- 
ba było zadzwonić na trwogę. 

Pojawiło się w ostatnich oxasach wiele 
prac ekonomicznych, wiele wykazów staty- 
stycznych, stwierdzających niebezpieczeństwo, 
jakie grozi Wielkiej Brytanii ze strony Nie- 
miec. Ale przełomowe wrażenie wywarła do- 
piero książka ogłoszona wiosną bieżącego roku 


lizacyę innych narodów, i emancypacyę kra- 
jów, które dawniej wyłącznie tu się zaopatry- 
wały, i przedewszystkiem owo spadanie cen, 
które stanowi najdonioślejszą stronę ekonomi- 
cznego Świata w ostatnim półwieku. Widocznie 
Anglia musiała produkować i sprzedawać wię- 
cej, skoro pomimo upadku cen zachowała taką 
samą ilość przeciętną na mieszkańca swojego. 
Potwierdzają to inne cyfry, gdyż wiemy, że 
obrót handlowy angielski w okresie pomiędzy 
1890 a 1894 przedstawia sumę 750,000.000 fun- 
tów szterl., a zatem wyższa, aniżeli kiedykol- 
wiek dawniej. 

Przeciwatawiając tym danym dane nie- 
mieckiego handlu, spostrzegamy, że całość ich 
obrotu dawała przeciętnie na mieszkańca przed 
20tu laty tylko 7 funtów, 4 szyl. i 11 pensów. 
Nietylko tedy, że się obrót handlowy niemiecki 
nie powiększył sam przez się, ale nie daje on 


ginalną, ściśle z odległej przeszłości zachowaną 
architekturą pod względem artystycznym nie 
ma może równego sobie miasta w Earopie, to 
jego okolice pod wzglęłem etnograficznym, 
społecznym i obyczajowym, mają również swój 
typ odrębny, jakiego gdzie indziej nie spotkać. 
Jakkolwiek niwelacyjna ręka niemiecka pracuje 
tu bardzo gorliwie pod hasłem: „Deutschland 
Deutschland über Alles“ pozostały przecież do- 
tąd w tych okolicach, tuż obok siebie leżące 
wsie i osady, których mieszkańcy spotykają się 
z sobą ciągle, mają nieustanne stosunki, a mi- 
mo to różnią się od siebie stanowczo pochodze- 
niem, mową, religią, kulturą, upodobaniami, 
słowem — wszystkiem. Niektóre z tych osad 
miały nawet podobno do ostatnich czasów pe- 
wien rodzaj samorządu, a chociaż ten nie ostał 
się w obeo niwelującej organizacyi gminnej, 
mimo to, odrębność swoją dotąd zachowały. 
Trudno sobie nawet nieraz wytłómaczyć tę nie- 
słychaną odporność, z jaką owe osady bronią 
się przeciw zalewowi niemieckiemu, tak, że 
rozhukane fale wszystko niszczącego germani: 
zmu rozbijają się o ioh twardy jak opoka oha- 
rakter słowiański, żadnego w nim uszczerbku 
wie czyniąc. 

Inaczej jednakże dzieje się tam, gdzie ży- 


wiol niemiecki zdołał się prześlizgnąć. W _ wię: 
kszości osad i wiosem tutejszych, gdzie ludność 


. . 5 . : ġ ` „| 
jest mięszana, element niemiecki bierze powoli | 


górę nad rdzennym kaszubskim. To też dziś 
już nie tylko w Gdańsku, który od wieków 
niewieckim był, choć nigdy pan-germańskich | 
aspiracyj nie miał, ałe w Oliwie, SRO i ró-; 
żnych wioskach okolicznych, niegdyś kaszub- 
skich, a nawet w stolicy Kaszubów, w Pucka; 
(Putzig), spotkać mokua mnóstwo mieszkańców 
katolików, o czysto polskich nazwiskach, z któ- 
rymi ani po polsku, ani w ich narzeczu ka- į 
snubskiem rozmówić się niepodobna. Gwałto- 
wne to niemozenie jest nieraz bardzo świeżej | 
daty. Zdarzyło mi się np. spotykać rybaków, 
którzy na zabytanie, czy są Niemcami, odpo- 
wiadali, że są Kaszubami, albo katolikami, 
a mówią tylko po niemiecku, bo ich matka 
w domu, własnym ich językiem mówió nie na- 
uczyła.. Co do inteligencyi, ta niemczy się, 
bodaj łatwiej jeszcze, tem łatwiej, im z uboś- 
szego wychodzi stanu i skwapliwiej karyery 
urzędniczej szuka. 

Dla gości kąpielowych w Zoppot poznanie 
okolic kaszubskich jest bardzo ułatwione. W oza- 
sie sezonu kąpielowego statki parowe, utrzymu- 
jące stałą codzienną Komunikacyę pomiędzy 
Głdańskiem, a półwyspem Heli, przystają w 
Zoppot, zkąd za ich pośredniotwem, w półtorej 
godziny drogi niespełna, dostać się można „na 
rybaki*, prócz tego dyrekcya kąpielowa urzą- 
dza zbiorowe wycieczki morskie do Heli i do 
Pucka: wreszcie, koleją żelazną, łączącą Gdańsk 


tko do celu podróży. Morza przy samym Puc 


jego pomocnik p. Wysocki nia odmówiliby mu 


przepędsała. Następnia kupnem przeszły do ro- Į D 
pewnie swej pomocy i pośredniotwa. 


dziny Przebendowskich, (i jednekke niedługo 
sią niemi Giesgyli. Po utrasia przez Przeben- 
dowskich całego majątku, dobra Wejherowo. 
Rutzau kupił na subhastacyi za 400.000 ma- 
rek Aleksander Gibson, Sakot z pochodzenia, 
krórego suksesorowie część tych dóbr posiadają 
dotychczas. Napoleon skonfiskował był je pod 
błabym pozorem, że Gibson był Anglikiem a 
mie Głdańszczaninem, i dopiero po długich pro- 
cesach udało się rodzinie zmarłego odebrać pe- 
wną ich ozęść tylko; odzyskane dobra rozdzie- 
liły się następnie pomiędzy dwie linie spadko- 
bierców Gibsona, mianowicie hr. Kayserlincków 
oraz v. Belowów, których dwór pruski szcze- 
góluą otaczał życzliwością. Zamek Rutrau w tej 
formie, w jakiej go obecnie widzimy, został 
zbudowany w pie w:zej połowie bieżącego wie- 
ku, a ośm wieżyczek, które go dziś zdobią, 
mają przypomiaać ośmioro dzieci ówczesnego 
właściciela v. Belowa. Zamek godny jest po- 
dobno widzenia wewnątrz, ale statsk wię nia 
ratrzymuja, więc musimy odmówić sobie tej; 
przyjemauości. 

Minąwszy Rutzan, zbliżamy się już szyb- | 
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Spisek dynamitardów. 

« Ziarządzona przez angielską  policyę tajną 
i z wielką zręcznością pokierowaua na kontynencie 
obława za anarchistami, nasuwała z początku przy- 
pusz zenie zamachu na życie cara. Obławy te do- 
prowadziły do odkrycia fabryki bomb i machin pie- 
kielnych i do uwięzienia dwóch fenianów w Rotter- 
damie. Wedłag ostatnich, zupełnie pewnych wiado- 
mości z Londynu, Antwerpii i Rotterdamu, ma 
polieya przeświadczenie, że spisek fenianów zagra- 
żał nie carowi, ale królowej Wiktoryi, a przede- 
wszystkiem Londynowi. Uwięzieni w Rotterdamie 
fenianie podróżowali bezustannie, podobnie, jak dwaj 
ich towarzysze, aby zmylić ajentów policyjnych, 
których czuli za sobą. Śledzono ślady spiskowców 
w Brukseli, Ostendzie, Spaa, aż do Berlina i z po- 
wrotem do Antwerpii. 

Na przedmieścia antwerpijskiem Berchem ma- 
leziono najzupełniejsze chemiczne laboratorium. Ślady 
fabrykacyi bomb były niezaprzeczone. Bpiskowcy 
pozostawili wszystko, aby najapieszniej przewieść 
w bezpieczne ukrycie machiny piekielne.  Areszto- 
O AAC re aba „atatki doł wani w Londynie fenianie mieli przy sobie prócz 


przystani dopływać mogły, To też Poolia | sub około 2000 ft. sz61l. Zakupili oni już miej- 


m, : y |8ca na statku „Spuarndam”*, który miał odpłynąć 
w tem miajsou z wielką tylko odbywać się mo- |z Rotterdamu do Londynu. — Statek ten zawija 


że os'rożnością i trzeba bardzo zręcznie ma-| w swej podróży do Boulogne-sur Mer, gdzie mieli 
e statkiem, ażeby nie osiadł na mie- się sprzysiężeni spotkać z osławionym dynamitar- 
anie “f dem francuskim Tynanem, oaz- z niejaką panią 
Historya Pucka jeszcze odleglejszych po- Goll, siostrą jednego z uwięzionych fenian, lecz ona 
no sięga ozesów, niź zamku w Rutzau. Zało: ; była już uwięziona. 
życielem tej osady ma być książa pomorski Szef angielski detektywów oświadczył, że nie 
Bogusław. W roku 1348 Puck otrzymał z rąk | może twierdzić, czy aresztowani lub ich wspólnicy 
krzyżackich prawo miejskie. Było to wówozas zamierzali wykonać zamach na oara. Wszystkie do- 
miasto małe, ale obronne, otoczone wałami i niesienia, że właśnie taki był cel dynamitardów, 
murami, a pola i lasy okoliczne dostarczały mu nadchodzą z Antwerpii, Brukseli i Rotterdamu, 
środków utrzymania. Wkrótce też powstały | przyczem awraca uwagę okoliczność, że te doniesie- 
przy niem przedmieścia, ludność wzrosła, mia- | nia zapewniają, jakoby fenianie i połączeni z nimi 
sto rozwinęło się. Równocześnie jednakże roz- , mihiliści zamierzali wykonać zamach na cara w Lon- 
poczęły się dla niego oblężenia, rabunki, po- dynie. Według zaś programu podróży, car nie prze- 
togi, słowem — klęski najróżnorodniejsze, które jedzie przez Londyn. Wedle innej wiądomości, za- 
wycierpieć musiało w ozasie wojen szwedz- | mach miał być dukonany w drodze x Leith do 
kich. Wedle źródeł niemieckich. najgorszą dla | Cherbourga Car zaś udaje się wprawdzie z Leith 
Pucka epoką miał być wiek XVIII-ty, a naj- do Balmoralu, ale nie z Leith do Cherbourga. An- 
lepsza nadeszła dopiero wówczas, gdy go spad- i gielscy ajenci policyjni nie mogą stanowczo oświad- 
kobiercy ideałów krzyżackich w „dobroczynne* | czyć, czy przygotowania do zamachu były wymie- 
ręce swe dostali. rzone przeciw carowi. Znalezione dokumenty zdają 
Przez trzy lata w odległej przeszłości | się świadczyć przeciw powyższemu domysłowi. 
miasteczko Pack było rezydencyą królewską, | Podlega także wątpliwości, czy istnieje zwią- 
ale mu to woale na dobre nie wyszło. Król | zek między fenianami a nihilistami. Spisek od roka 
szwedzki Karol Knudson, który w roku 1457 į przygotowywany w Nowym Jorku, miał, jak się 
został w kraju zdetronizowany, uwiózł ze sobą | zdaje, na cela tylko zamachy dynamitowe przeciwko 
skarb państwa, sohronił się z nim do Pucka, | Anglii, 
tu utworzył sobie miniaturowe królestwo i ztąd ; O osobach aresztowanych spiskowców mnane 
dopomagał królowi polskiemu w wojnie prze- | Bą następujące szosegóły ; Bell, jak świadczą znale- 


U | 
jast tak płytkie, że musiano wyślobić w niem 


FELJETON LITERACKI. 


Jeśli choecie jakby jednym rzutem oka 
ogarnąć obraz całej Polski z przeszłego stulecia 
i z początków bieżącego, pryeczytajcie ksiąśkę 
Czesława Jankowakiego p. t. „Powiat Oszmiań- 
ski“. (Petersburg, nakład księgarni Głrendy- 
szyńskiego, r. 1896). Niech Wes nie zniechęca 
do tego dzieła to, że oszmiańsrvczyzna leży tak 
dalsko od Galicyi, aż w północnej Litwie: 
znajdziecie tam wizerunek całej Polski, a przy- 
tem i sam ten powiat wyjątkowo ciekawy. 

| Oto, choóby zaraz na wstępie czytelnik 
tej książki musi gorzko w»stchnąć, źsśmy ni- 
gdy nie szanowali pamiątek przeszłości i dla- 
tego ziemią nasza tak wygląda, jak gdyby nis 
miała hiatoryi. „Przed kilku laty — mówi au- 
tor — ks. proboszcz wiszniewski uważał za 
stosowne przechowywane w kościele archiwum, 
wraz zZ Innami niepotrzebnemi ruchomościami, 
spslić ; zakrystyan uratował na własną rękę 
pare inwentarzy*, Co mogło się w archiwum 
owem mieścić, zrozumiemy, gdy zważymy, iż 
kościół w Wiszniewis załczony był w r. 1424, 
iż następnie w wieku XVI prrez lat czter- 
dzieści był w rękach protestantów, m W GzA- 
sach późniejszych losy jego wiązały się ściśle 
z losami wiszniewskiej linii Ohreptow iczów, 
którzy go szczególną otaczali opieką. W innem 
miejson, mówiąc o Holszanach, wyraża się p. 
Jankowski: „Archiwum kościelnego ani śladu; 
w zakamarka:h składów kościelnych butwiej 
piękne resztki dawnej francisrkańskiej biblio- 
teki.“ I we dworze holszańskim nie lepiej się 
dzisło. „Przedostatni Holszan właściciel upa- 
miętnił dziedzictwo swoje doszczętnem zniszcze- 
niem holszańskiego arobiwum*. 


| świata, ciężko na to ubolewam, że 


to ziemia, skoro oddawna tak płodne w ludzi | dziewiczowej zrzekła była folwarku, odwołuje | sieroty i tym podobne szkody, afronta wy-|śsią na nieogłoszonych źródłach, odtwarza nam 


wybitnych. W Murowanej Oszmianie rezydo- | w liście to arzeczsnie, dodając: „Dość się WM. 
wał Krzysstof Drohostajski, wojownik i pisarz! Pani na nim wysiadziała z panami męłami 
wieku złotego, wielki opiekun kalwinów, któ- | awymi.. Zaczem życzę WM. Pani we wszyst: 
rzy tu w drukarni miejscowej niejedno wydali | kiem się uspokoić, a 7a trzeciego za mąż goto- 
dzieło. W Borunach spędrali niejedną chwilę | wać się, do mnie się nigdy nie odzywać, ani 
w latach dziecinnych Odyniec, Chodźko, Kor- | się sicstrą moją tytutowaó". - 
sak. W Bijuciszkach, Czereszceeniętaoh i Gier- Cóż dopiero powiedzieć o demie., takim 
bieniętach gospodarzy! w w. XVI sławny An: | temperamentem obdarzonej, jak pani Anna Mał-. 
drzej Wolan, autor wielu dzieł łacińskich, gło- 
śny adwersarz Piotra Skargi. Na południowy 
zachód od Oszmian widzimy wiejską siedzibę 
Śniadeckich, Bałtupy. Ta Jędrzej Śniadecki, 
autor „Teoryi jestestw organicznych", który 
przekładał życie i zabawy wiejskie nad pobyć 
w mieście, szukał wytchnienia, poświęcając się 
w ciągu lata zajęciom gospodarskim. Rozsiane 
po powiecie rezydencya wielkopańskie, ściśle 
złączone z historyą rodzinną Badziwiłłów, 
Chreptowiczów, Sapiehów, zmuszają autora do 
sięgania piórem po za granice powiatu. Tu nie- 
kiedy eradycya unosi go nieco zadaleko Giene- 
alogie tych rozgałęzionych rodów należą już 
raczej do dziejów całej Litwy. 


roku 1749 najechała „w niemałą kompanią“! 
dwór Pieseckhich w Paszkiszkech. Usłyszawszy, | 
że gospodarzy w domu nie ma, pani krajozyna 
nie daje wiery temu, lecz „kazawszy dać oguia | 
po wszystkich budynkach, niektóre zamki po- 
odbijawszy, nuż g kompanią swoją W. J. PP. 
Piaseckich szukać. I gdyby Prowidencya i lu- 
dzie dziedziców ogni po słomach nie gasili, pe-; 
wnieby cały dwór zniszczyła”. 

Częściej, przyznać trzeba, dowiadajemy się 
o zatargach Oszmanianek z sąsiadami ze skarg, 
wnoszonych w obronie niewiast przez opieka- 
nów i krewnych. Oto u. p. toczy się w roku 
1732 przed trybunałem W. Księstwa sprawa 


i kim stylu. 


rządzali“. 

Wszystkie te procesy i kłótnie malają 
wobec istnej wojny domowej, którą w r. 1709 
szlachta, związana w Lipniszkach w koło ge: 
neralne z Michałem Kazimierzem Kociełłem, 
jako marszałkiem, wiodła z Sapiehami. Sapie- 
howie przegrali bitwę z pospolitem ruszeniem 
szlachackiem, a ks. Michał, pozostawszy na 


kowska, krajczyna oszmiańska, która w grudniu | pobojowisku, by się w imieniu rodziny ukła- 


dać, uwięziony, a następnie porąbany przez 
szlachtę, życiem to przypłacił. „I poszły kra- 
jem rozboje po drogach, łupiestwa, złodziej- 
stwa, zdzierstwa po miastach, napady na oby- 
watelskia dumy“. 

Nie zawsze jednak brzmiał powiat osz- 
miański echam zatargów domowych. Bywał on 
widownią i wypadków historycznych w wiel- 
Przez powiat oszmiański szły w r. 
1812 pułki francuskie do Moskwy; tędy prze- 
walała się w parę miesięcy później straszna 
lawina, złożona z rozbitków i maraderów. Kil- 
kakrotnie musi czytelnik zadać sobie pytanie, 
Go się srożej dało mieszkańcom we znaki: nie- 
okiełznana buta Francuzów, pewnych jeszcze 


autor następnie widok odwrotu Napoleona. Mig- 
dzy Oszmianą a Równem Polem przebył oe- 
sarg Francuzów najnieb>znieczniejszą może 
część drogi. Tylko własnej stanowozości i po- 
świeceniu eskorty zawdzięczał wydobycie się 
z „niebezpieczeństwa. Tradycya tego powrotu 
żyje po dworzch. W Bienicy, na granicy po- 
wiatów oszmiańskiego i wilejskiego, w prawem 
skrzydle domu mieszkalnego podanie miejsco- 
we "umieszcza pokój, w którym noo spędził 
Napolecn. 

Zamykamy książkę z uczuciem zezdrości. 
Zazdrościć trzeba mieszkańcom, którym los dał 
za siedzibę zakątek, tak bogaty w podania i 
dckumenty dziejowe, tak płodny przez całe 
wieki w ludzi ponad przeciętną wyrastających 
miarę. s 

Jednak zakątków takich niebrak w Pol- 
sce, Dzieje, żłobiąc sobie w róknych okresach 
łożyska w tę i ową stronę. zaznaczyły ślad 
swego pochodu w niejednym powiecie. Osz- 
miański należał pod tym wsględem do szczę- 
aliwszych, lecz nie do wyjątkowych, Wyjątko- 
wą jest tylko ta okoliczność, iż znalazł swego 


Gwarno bywało niegdyś w powiecie o- 
Brmiańskim. Kłótnie, bitki i proc sy nie nele- 
żały do rsadkości. Z dokumentami w ręku 
opowiada nam p. Jankowski dzieje niejednego 
długiego sporu. 

A i niewiasty bywały tu rezolutne. O u- 
dziale ich w zatargach , procesach, zajazdach 
niejedno powiedzieóby można. Czyż bowiem 
nie wymownie brzmi list panny Kulikowskiej 
do pani Rodziewiczowej, pisany w r. 1743, a 
przeplatany zwrotami takiemi: „Wziąwszy do- 
skonałą wiadomośó.o zabiciu naszego brata, 
który z rąk męża WM. Pani poszedł z RE 
„ Pani 


To, co w powiecie zostało, wystarczyło | obierasz sobie takich mężów, że się to wszyst- 


autorowi do odtworzenia życia 
po kolei uprawiały tę ziemię, 


pokoleń, które 
a nie nsjlichsza ! Panna Kulikowska, która się na rzecz pani Ro- 


ko w nich znajduje, co gardłem pachnie ..* 


» puzwu opiekunów małoletniej dziatwy po 
Stanisławie Lipińskim z Bienin przeciw Ale- 
ksandrowi Ułanowi, pulkownikowi i Danielowi 
Kieńskiemu, rotmistrzowi pułku tatarskiego Je- 
go Kr. Mośoi, „którzy, gdy sama jejmość pozo- 
stała w ciężkiem sierootwie z drobnemi dzie- 
émi, upatrzywszy Sobie pożądaną porę, czy 
z jakowejśsi niesłusznej „malevolorum* delato- 
rów rady, czy sami przez się, z wielą przybra- 
nych na opresyę stanu szlacheckiego pomocni- 
ków, różnemi laty, miesięcy i dniami, skombi- 
nowawszy się z sobą na opresyę sierocą, 00 
tylko może się nazwać ekscesem i gwałtowną 
inconveniention w zabieraniu gruntów, lasów i 
sianożęci, sian pokoszonych, pooraniem gwalto- 
wnem pól i gruntów, także popsowaniem gra- 


zwycięstwa, czy niepohamowane instynkta zgło- 
dniałych i obdartych resztek wielkiej armii. 
W dobrach wiszniewskich żadna wioska 
nie wyszła bəz szwanku. W Hemikiszkach, za- 
częła się jej gospodarka od rozbijania szaf i 
kantorków. Straszny obraz samow..li żołniar= h 
skiej znajdujemy w przytaczanym przez autora | ška dla ludzi zrośniętych z ziemią i przywią- 
częściowo pamiętniku Kerczawskiego. W Pio-| zanych do domowego ogniska. Mimo, że autor 
trowiczach zabili Francuzi ekonoma. W Boru- musiał nisjako przeplatać rzeczy 0 znaczeniu 
nach strzelali o zakład do ludzi. W Oasxmianie | ogólniejszem szczegółami mniejszej wsgi, ozy- 
rozstrzelano żołnierza francuskiego, który dla | telnik rozstając się z jego pracą, doznaje wra- 
fantazyi położył trupem ekspedytora poczty | żenia, iż żegna jakąś dobrze znaną okolicę, w 
Osickiego. Bezkarność, opisywana przez nao- | której, przez biegłego obwożony przewodnika, 
ocznych świadków, rażąco odbija od pojęć, jakie | mile niejedną spędził chwilę. T, S. 
pokolenia dzisiejsze mają o wojskach napoleoń- 


historyka, gdy tyle innych powiatów oteka je- 
szczg MA ploro, która ich hiatoryę światu 
opowie. F 
Kto ma gdzieś ulubioną okolicę, w której 
przebywać mu błogo, do której myślą powraca 
nieustannie, ten zrozamie, czem jest taka ksią- 


nic, pozostałe po zmarłym rodzicu aggrawowali | skich. Opierając się częścią na znanych, Czę- 


zione w jego kufrze listy i dokumenty, utrzymywał 
stosunki z Tynanem. Dynamit i bomby miały być 
dopiero później przemycone z kontynentu do Glas- 
gowa, Aresztowany Wallace ma być owym Kear- 
ney'em, który w roku 1883 wysadził w powietrze 
zakład gazowy w Tradeston. Obecny spisek ułożony 
został przed rokiem w Ameryce. Policya wiedziała 
td początku o sprzysiężeniu i miała ciągle na oku 
jego uczestników. Aresztowani w Rotterdamie Gratz 
i Henry, mają być rosyjskimi nihilistami, Wallacs, 
podobnie jak jego towarzysz Heimes, odmawiają od- 
powiedzi na pytania komisarza policyi. Policya zna- 
lazła przy Wallace rachunek antwerpijskiego apte- 
karza, datowany z dnia 10 b. m, a dotyczący za- 
kupu wielkiej ilości chemikaliów, mających służyć 
do przygoto” ania machiny piekielnej. Policya ma 
także list Wallace'a, pisany z Boulogne dnia 12-go 
b. m. Jedun ustęp listu brzmi: „Jeżeli nie masz 
odwagi udać się do Szkocyi, to przyjedź do Bou: 
logne; będziemy mogli pomówić ze sobą Nie należy 
dopuszczać tchórzostwa między naszymi braómi*, — 
Oddawcę tego listu aresztowano w Boulogne. 


KRONIKA. 


Lwów 17 września. 


Monarcha 200 złr. zapomogi. r 

Ze sfer urzędowych | towarzyskich. JE. p. 
Aleksander Tchórznicki powróci w poniedziałek rano 
do Lwowa; w niedzielę zabawi p. prezydent u ks. 
Namiestnika w Gumniskach. 

Konkursa rozpisują: Sąd krajowy we Lwowie 


wej w Brodach na posadę lekarza 
Szczurowicach Pobory 900 zł. Okręg liczy 22.300 
mieszkańców. Termin do 30 października. — Rada 
szkolna okręgowa w Dobromiln na posady nauczy- 
cieli względnie nauczycielek przy 1-klagowych szko- 
łach z płacą 350 zł. i wolnem  pomieszkaniem : 
w Brzusce, Graziowej, Jaworniku ruskim, Jurecz- 
kowaj, Krecowie, Liskowatem, Malawie, Pią kowej, 
Pietnicąch, Przedzielnicy, Rozpuciu, Sufczynie i 
Trzciańcu. 

Epizod z podróży prezydenta ministrów vo 
Grycyi podsje N. F. Presse: „Władze zawiadomiły 
wszystkie korporacye i polityczne stowarzyszenia tu- 
tejsze, że prezydentowi gabinetu mogą być podawa- 
ne memoryały tylko o ekonomicznem położeniu kraju, 
do czego też zastosowały się wszystkie stronnictwa. 
Jednak tutejsi radykaliści włoscy, marzący o oder- 
waniu Tryestu od Austryi wypracowali wspólnie z 
„antonomistami* włoskimi memoryal, który hrabiemu 
Badeniemu wręczył były poseł dr. Payer, dodając 
w swem przemówieniu różne uwagi, między innemi 
tę, że petenci ubolewają nad faworyzowaniem przez 
rząd  przedewszystkiem stronnictwa słowiańskiego 
na Wybrzeżu. Hr. Badeni wnet zażądał, aby mówca 
podał fakta. Dr. Payer wspomniał więc, że pewna 
szkoła słoweńska w gminie włoskiej otrzymała 800 
złr, zapomogi od rządu, 

Minister prezydent odparł, że szkoła ta w rze- 
czywistości otrzymała ów zasiłek, mle, że nie od 
rządu, jeno z własnej kieszeni kr. Badeniego, któcy 
uczynił to dle utrzymania spokoju. Hrabia wyraził 
przytem ubolewanie, że dar jego w ten sposób tłó- 
maczą, i że byłoby lepiej, gdyby dr. Payer oparł 
się był pokusie wyzyskiwania tego faktu do celów 
narodowościowych. — „Celem mojej podróży jest 
poinformowanie się jedynie co do spraw czysto eko- 
nomicznych i zaradzić niedogodnościom ekonomi- 
cznym. Takiemi jednak prowokacyami celowi temu 
nie zrobi się przysługi“. Poczem minister prezydent 
przerwał rozmowę i wyszedł z gali. 

Polowanie z powłoką (Lemberg-Hounds) od- 
będzie się w sobotę (19 b. m.). Meet o godzinie 
8 po południu koło karczmy w Rzęśni polskiej. 
Osoby, które dotychczas w polowaniu udziału nie 
brały, a w sezonie jesiennym jeżdzić pragną, zechcą 
sią zgłosić w sekretaryacie iowarzystwa ul, Bema 
27, gdzie się udziela wszelkich informacyi 

W sprawia uwolnienia magazynów publicznych 
od podutków wniósł był nasz Wydział krajowy za- 
żalenie do trybunału sdministracyjnego. Na rozpra- 
wie, która się odbyła pod przewodnietwem Lemayra, 
trybunał odrzucił zażalenie Wydziału. 

Z izby sądowej. (Żonobójstwo). Iwan Sokół 
i jego żona Maryna, to wcale niedobrana była para. 
Ona potulna, spokojna, on zaś zawadyaka i pijak, 
który z szczególnem zamiłowaniem lubiał swoją Žo- 
nę okładać kijami. Dnia 17 maja miało się odbyć 
wesele bratanicy Sokołowej; wszystko już było do 
uroczystości przygotowane, gdy nagle dnia 16 maja 
Sokół powracającą do domu wieczorem Żonę bez 
żadnego powodu począł bi i katować. A tak ją 
gruntownie obił, że ona nazajutrz wskutek odniesio- 
nych ran wyzionęła ducha. 

Stawiony przed sądem, Sokół tłumaczy się 
że żona jego owego wieczora przyszła pijana do 
domu i zapewne w Skutek u adku odniosła owe 
śmiertelne rany. s a 

Rozprawie przewodniczy radca Tustanowski, 
oskarża prokurator Garlicki, a broni Sokoła dr. Ja- 
sieniecki Wyrok zapadnie wieczorem. 

Z Żółkiewskiego nam piszą: W numerze z 11 
b. m, waszego pisma podano korespondencyę z Żół- 
kiewskiego, gdzie wspomniano, ża mimo, iż dr. Mi- 
lewski posiada drugi rok mandat żółkiewski, czynią 
się starania na rzecz innej osoby, a posel dr. Mi- 
lewski jest tak potrzebnym w Radzie państwa, że 
nikt inny zastąpić go nie potrafi. 

Korespondencya ta zawierała prawdziwe dane, 
czytana jednak w okręgu przez nieświadomych sta- 
nu rzeczy mogła im nasunąć domniemania nienza- 
sadnione. Więc oto jest wyjaśnienie: W sierpniu 
b. r. kilku wyborców większej własności okręgu 
żółkiewskiego zaproponowało owej ogubie ksndyda- 
turę, a względnie mandat z większej własności żół- 
kiewskiego do Rady państwa. Pan ten oświadczył, 
że p mimo zamiłowania do spraw publicznych i mi- 
mo, że jako urodzony, wychowany i mający kawa- 


lek ziemi w tym okręgu, a z nim zżyły, z całą | 


ochotą przyjąłby mandat ze stron rodzimych, jedna. 
kowoż musi przedtem poznać usposobienie wyborców, 
wyrozumieć poparcie ilościowe i moralne, a wówczas 
zdeklaruje się stanowczo. f 

Obecnie, gdy te podstawy zapewniano temu 
panu, gdy wreszcie jego intere3a osobiste pozwalają 
mu obowiązki mandatu wykonywać należycie i po- 
folgować szczególniej przyjemności pełnienia tych 
obowiązków ns» rzecz stron rodzinnych, oznajmił on 
życzliwym mu wyborcom żółkiewskim, że kandy- 
daturę akceptuje i ewentnalnie mandat przyjmie. 

Prof. dr. Milewski został w r. 1894 w gru- 
dniu wybrany posłem z żółkiewskiego, ponieważ 
nikt stąd o mandat się nie ubiegał, po ustąpieniu 
bardzo zacnego i kochanego posła Tomasza Rozwa- 
dowskiego, który w wyjątkowych okolicznościach 
mendat złożył. 

Obecnie już nie zachodzi ten powód, więc też 


ch pan, wezwany przez życzliwych mu wyborców 
ok 


Polecamy zamianę 
wypowiedzianych po 1 Listopada 1896 


Obligacyi Pożyczki krajowej ną 


i 
Podarki cesarskie. Ks. Solecki, biskup prze- | scowych i okolicznych wiernych. Sędziwy nasz pro- 
myski otrzymał od Cesarza, z rąk adjutanta kapita- į boszoz, ks. kanonik Zabicki prosił wszęłzie, puka 
na Dittla, piękny krzyż biskupi z ametystów, oto- li kołatał niezmordowanie a cierpliwie i z wiarą, a 
czony brylantami. Wdowie po Stachnisku, zabitym | wreszcie fundusz na budowę nowego kościoła ze- 
przy budowie kolei polnej w  Skołoszowie, udzielił brał i okazałą wystawił świątynię. Nowy kościół, 
i wybudowany w stylu renesansowym, może pomie- 
Í goić około 4600 osób. Gorliwy nasz pasterz, pomny 


į wielkiej misyi ludowej. któraby ta serca wychłódłe, | 
jogrzała, wiarę wzmocniła, nadzieję spotęgowała, a 
na posadę radzcy z poborami VII klasy rangi. Ter- į w walkach uczyniła nas nieuetraszonymi. Dzięki 
min do 6 października. — Wydział Rady powiato: j też zabiegom księdza Zabickiego przybyli tu dnia 
okręgowego w/5 b. m. OO. Jezuici na ośmiodniową misyę. 


| ludu gromadziło się pod goł»m niebem na placu 


j O godzinie trzeciej wstąpił na mównisę O. Kuryło- | wszystkich dzieł $. p. Zygmunta Kaczkowskiego, 


j 


| mieści się reszta?!“ — Ksiądz Zmigrodzki wzruszył 


PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1896. 


dar 21'1, Znajm 2l'l, Praga 21'8, Pilzno 215, 
Celowiec 21'9, Gablonc 21*9, Cieszyn 22:4, Wiedeń 
22:5, Morawska Ostrawa 926, Solnogród 227, 
Tryjent 228, Asz 228, Kraków 22'8, Pola 229, 
Warnsdorf 22'9, Opawa 231, Podgórze 283, Ko- 
łomyja 23:4, Liberzec 234, Tarnopol 285, Linie 
28'/, Budziejowice 2398, Lublana 28:9, Gradec 
241, Cheb 246, Jarosław 247, Briiks 247 i Go- 
rycya 249. Śmiertelność wyższą od przeciętnej 
255 wykazują następujących 11 miast: Iglawa 
25:5, Tarnów 266, Brody 278, Czerniowce 29, 
Tryest 291, Stryj 293, Drohobycz 80'1, Sąmbor 
80'2, Prościejów 31:56 i Szternberg 31'7. 

Z Rzeszowskiego piszą nam, że pomimo nie- 
ustannej niepogody wsie Dąbrówka i Rudua zebrały 
swe zboża jak najlepiej. 

Dla filatelistów. Zbiory flatelistów pomnoży 
niebawem nowa marka. Z okąyyi zaślubin córki swej 
Heleny z księciem Neapolu, książę Mikołaj czarno» 
górski kazał przygotować nową marką pocztową 
czarnogórską, przedstawiającą na rysunku klasztor 
w Cetynii. Klasztor ów, zburzony przez Tarków 
w r. 1714, odbudował Daniło Niegosz, ogłoszony 

| władzcą Czarnogórza w r. 1696, po uwolnieniu oj- 
czyzny od jarzmą tureckiego, 

Niezwykłą petycyg, bo opatrzoną siedmioma 
ami podpisów, wręczył w tych dniach „Zwią' 
zek kobiet chrześcijańskich Świątaś królowej Wikto- 
ryi angielskiej. Dokument, zredagowany w 44 języ” 
kach; ma na celu uzyskauie poparcia władz rządo: 
wych w walce z alkoholizmem i opinmizmem. 

Zmarli. W Kossowie dnia 5 bm zmarła Ka- 
,tarzyna Baschny w 91 roku życia, Osoba rzadkich 
į cichych cnót, otoczona ogólną czcią i szacunkiem. — 
| We Lwowie Karol Sokołowski, starszy inżynier kolei 
państwowej; Wacław Tarnawa Broniewski, naczelnik 
oddziała z r. 1863 i urzędnik bankowy. 

Stan powletrza. T. o 9 rano -|-18R, w poł. 
|45 B. Bar. 767. Nieruchomy. Pochmurno, 
| Entuzyastka I weredyk. 

Entuzyastka. O panie! przyznasz chyba, że 
gdy z pod czarodziejskiego smyczka popłyną rzewne 
tony, wówczas i w najobojętniejszej duszy muszą 
się odezwać pokrewne, sympatyczne struny... 

Weredyk (przerywając), Łaskawa pani, nie są- 
dzę, abyś przypisywała mi pokrewieństwo z bara- 
niemi kiszkami... 


14 b. m. prof, Milewskiemu o stania rzeczy, uwa- 
Żając to za obowiązek lojalności w obec niego, jako 
obecnie dzierżącego mandat. 

Zbiegłege więźnia, Franciszka Śliwę, który 
wysłany do Śnietnicy koło Urybowa na robotę przy 
regulacyi potoków górskich, znikł dnia 6 sierpnia, 
przytrzymano i oddan» w niedzielę do tutejszego 
zakładu karnego. 

W Kamieńcu podolskim szalał ubiegłego piąt- 
ku groźny pożar, który zniszczył około 40 domów, 
la w nich całkowite mienie przeszło 120 rodzin. 

W Cleszanowie na polach Kobylanki oddalo- 

į nej o półtory godziny drogi od miasta odbędzie się 
jw niedzielę o godz. 2 po południu uroczyste po- 
święcenie nowego krzyża na mogile wystawionej bo- 
haterom poległym w dniach 1, 2i 6 maja 1868, 
; którzy pod » odzą śp. Antoniego Jeziorańskiego po- 
bili oddział wojska rosyjskiego, W razie niepogody 
uroczystość odbądzie się w następną niedzielę. 

Jarmark na Konie odbędzie się w Krakowie 
w dniach od 23—27 b, m, Dnia 25 b, m. jarmark 
na konie włościańskie. 


Gorlice 13 września. Przez lat 20 parafia tn- 
tejsza żyła w warunkach bardzo smutnych. Utra- 
ciwszy w roku 1874 wskutek pożaru naszą piękną ; 
świątynię mieliśmy tylko jedną skromną kaplicę, I m;lion 
która musiała wystarczyć dziesiątkom tysięcy miej- 


æ na ae | 


jakie to spustoszenie robi w gercach ludu brak do- 
mu Bożego, postarał się tego roku o urządzenie 


Były 
(dni. w których bez przesady trzydzieści tysięcy 
kościelnym, by słuchać świetnych kazań naszych 
złotouatych kaznodziei, O0. Szajny, Kuryłowicza, 
Gruszczyńskiego oraz Załęskiego. Przez całe 8 dni 
pracowali wielebni OO. Misyonarze i kapłani od 
świtu do nocy, by te tysiące wiernych wyspowia- 
dać i zakomunikować. Spowiedników było kilku- 
dziesięciu, ale mimo wielkiej gorliwości nie zdołali 
;wyspowiadaó więcej jak 10.000. Również tłumnie ; 
uczęszczano na kazania ludowe, a inteligencya gor- |z Nagłowice”, przysłowie historyczne w 3 aktach 
ligka i okoliczna w licznym zastępie uczestniczyła | Majeranowskiego. Rozpocznie ;: „Na Helikonie*, pro- 
w konferencyach rekolekcyjnych, kierowanych przez | log w 8 odsłonach K. Zalewskiego. i 
O. Załęskiego. 

Dnia 12 bm., jako dnia ósmego misyi wygło- Odpowiedzi Redakcyj, Wna Pani Nora. 
sił O Szajna kazanie, które przejęło wszystkich na- | W odpowiedzi na zapytanie donosimy, że zbiegły 
lwskróś, to też gdy po skończeniu jego, czcigodny | z Sybiru Koliński został w Wiednin za niedozwo- 
mówca wezwał słuchaczy, by uroczyście ślubowali, j lony powrót skazany na miesiąc aresztu, który obe- 


Z teatru. Dziś we ctwartek w teatrze letnim: 
„Pierścień rodzinny”. W piątek w teatrze letnim: 
„Dzwony z Corneville*, operetka w 3 aktach K. 

a W sobotę w teatrze hr. Skarbka „Rej 
| 


| iż stać będą wiernie i niezachwianie przy wierze ; cnie odsiaduje. Po odsiedzeain kary będzie Koliński, 
; katolickiej i Kościele, a wszelkie doktryny i Bocya= | jeżeli się nim nikt nie zaopiekuje, prawdopodobnie 
listyczne obłędy odpycha — kilknnastutysięczny j wydalony z granic monarchii, > 

tłum skruszony, rozmodlony, z kroplą szczerej łzy Wny P. M. Kobak w Chyrowie, Prosimy za- 
na licu, ślubu tego z zapałem dokonał | Po kazaniu ice z którejkolwiek lwowskiej, czy krakowskiej 
ruszyła cała ta olbrzymia drużyna wiernych za pro- księgarni, każda wyszle za zaliczką. 

cesyą do miasta. Na R" przed a pk R jek | x 

na Boże Ciało czterema ołtarzami od5piewano po- T A MER a 

czątek czterech ewangelii, poczem odprowadzono | Literatura 1 sztuka, 

znów proces: onalnie Przenajśw. Sakrament do ko-| * [Lwows'le towarzystwo historyczne. korzy- 
ścioła, a tłumy rozeszły się na chwilę do domów. í stając z nadanego mu testamentem prawa własności 


wi» i wygłosił ostatnie kazanie, poczem te tysię- i zamierza wydać zbiorowo całą spuściznę literacką 
czne masy udały Się na procesyę z krzyżem misyj- | zmarłego 
nym. Wielki, wysoki na 4 metry, dębowy symbol) = Die Ósterreichisch - ungarische Monarchie In 
Męki i Zwycięstwa, wykonana gustownie przez cie-; Wort und Bild. Ogólnego zbioru tego dzieła wy- 
ślę z Gorlic, p. Turskiego, nieśli mieszczanie, wie- | szedł obecnie zeszyt 260, należący do działa: Mo- 
śniacy i młodzież, przybrany w szarfy bractw. Gdy ;rawia i Szląsk, a traktuje on w dalszym cią- 
krzyż wkopano w ziemię po lewej stronie kościoła, | gu o architekturze, plastyce i malarstwie w tych 
superior migyi O. Szajna przemówił jeszcze w po- | krajach. 
rywających słowach o krzyżu. Na tem też zakoń-|; * Zeszyt 10-ty wielkiego atlasu geograficznego 
czyła się ta wielka, krzepiąca ducha uroczystość re- | polskiego, wydawanego nakładem redakcyi Wędrowca 
ligijna, której skutki będą doniosłe. w Warszawie, opuścił prasą i zawiera dwie mapy : 
Do zanotowania jest już ich kilka na razie. | Indye przedgangesowe, Australię i Polinezyę. Opra- 
Oto dnia 10 b. m, założonem zostało w mieście TAPAR naukowe i techniczne wykonanie tego dzie- 
szem Towarzystwo dam miłosierdzia im, św. Win- | ła, nie pozostawiają nic do Życzenia. 
centego oraz Towarzystwo katolickich robotników | i 
„Przyjażń*, które się dzisiaj ukonstytuowało. Skrzę- As 7 
tny i zapobiegliwy wikary, ks. Świejkowski, jest | = P O ER T. 
protektorem tych instytucyi, Niebawem też docze- Jesienne wyścigi w Rymanowie. 
Trzeci meeting rymanowski w tym roku, który 
się odbył w dniach 11, 12 1 18 września zgroma- 


kamy się otwarcia „Ochionki*, nad której założe- 

niem oddawna już pracujemy. 
dził większą niż poprzednie meetingi ilość koni. 
Liczne zapisy a szczególnie wiadomość, Że stajnia 


Z Kijowa donosą, że podczas pobytu cara cha- 
rakterystycznym objawem było traktowanie tamtej- 

p. Józefa Krzysztofowicza z Królem Agisem II we- 
żmie udział, zachęciła do licznego zgromadzenia się 


szego katolickiego proboszcza księdza Żmigrodzkiego. 
publiczności, złożonej przeważnie ze sportamanów z 


Jenerałgnbernator Ignatiew zamieścił ks. Źmigrodz- 

kiego jedynie w ogólnych andyencyach; na wyraźne 
różnych stron Gulicyi przybyłych. Nie brakło też i 
wiele pięknych pań, te jednak dopiero w niedzielę 


jednak Życzenie cara zaproszono go na wszystkie 

dworskie obiady, przyczem Mikołaj II i carowa roz- 

mawiali z nim kilkakrotnie w sposób bardzo przyja- | zapełniły trybuny, a opuściły je spiesznie po biegu 
ostatnim, by jak najwoseśniej zgromadzić się na 
sali balowej. Pogoda podczas biegów sprzyjała, tor 


cielski. Ale najciekawszy epizod wydarzył się na 
dworcu kolejowym przy odjeżdzie carstwa. Ksiądz 

jednak trzeciego dnia był głęboki z powodu kilku 
silnych ulew. 


migrodzki wraz z wielu innemi osobistościąmi udał 
Do pierwszego biegu, © 500 koron, z płotami 


się na dworzec; na jaki kwadrans przed odejściem 

pociągu przystąpił do niego oberprokurator synodu 

Pobiedonoscew i najniespodziewaniej zaczął rozmowę | 2400 metrów, z zapisanych 10 koni stanęło cztery. 
Po doskonałym starcie wysunęła się naprzód szybka 

4 l. klacz półkrwi „Letare* po „The Donnerhorn* 


miej więcej tej treści: „Ilu ksiądz ma parafian ?“— 
„Przeszło trzydzieści tysiący." — A ilu ludzi może 

Aga tntejszy pok. — Jez af. do stida im. reja - a a i ZE See 
trzech tysięcy  — „Uzyż to może byór... gdzie metrów aż do przedostatniago płotu, na któ- 
À l > ; : | rym się przewróciła, tuż za nią NEC się „Atesz* 
| lekko ramionami, — nW takim razio“ mówił Po:; 4 l, cgier kaszt. pół krwi po The Donnerhorn pana 
„a ad each M cara $ a POM i o. dosiadał podpor. 
enie na budowę drugiego kościoła. — Następnie $ Febich. „Atesz” szalonym skokiem zyskał jakie pól- 
| poszedł U księdzem do ministra Spraw E | tora długości przy tym płocie a wciąż się oddalając 
Goremykina, a przedstawiwszy mu całą sprawę, za- | przybył do mety piera arczi sobą o 6 dlu- 
kończył słowami : „ Spodziewam się, że wasza eksce- | gości konia „Arrows child 4 L kl, gn. pelnej krwi 
lenya, E h pa ak 7 Goremykin skłonił | pu 23 pow ta 03 E Penne 
się z lekkim ironicznym uśmiechem. o cztery długości konia Z tyłu był „Iwan“ 4 letni 
„ _ Niekludow, tydzień temu mianowany pomocni- | wałach pełnej krwi po „Koledze“ por. Weigla cho- 

Fion iLi mio spraw wewnętrznych, na- | wu p. St. Ochockiego. y 30 
gle zmarł w Petersburgu, co tam sprawiło ogromne Drugi bieg o 400 koron z płotami, dla koni 
wrażenie, bo jakby fatum jakieś łygilidej> "Mów: wszystkich krajdy rozegrał sią między aznitownym 
tki panowania cara Mikołaja II.: katastrofa na polu] „Antisemitą* porucznika Heidmana, którego dosiadł 
chodyńskiem, zgon Łobanowa, choroba Szuwałowa, podporucznik Fibich, a „Schónen* jeżdźonym przez 
śmierć Niekludowa — to są dotąd wydarzenia za właściciela porucznika Kollera, Bieg był fałszywy, 
nowego panowania. [jak się to często zdarza, Sdy sami oficerowie biorą 
Śmiertelność w miastach. Csntralna komisya | udział swemi końmi. Jechano początkowo nawet 
statystyczna wydała statystykę śmiertelności w mia- | kłusa. Ostatecznie „Schönau“ porwał się do galopa, 
ca Oy za rok 1895. Podstawę obli- | został jednak pół długością pobity przez „Autisemitę*. 
czeń tworzyły tygodniowa sprawozdania 66 miast Do trzeciego biegu Z Nagrodą 1000 kor. ofia- 
lesqoje? Wa niź szk mieszkańców. Miasta rowanych przez stado Na go paszanią Ray 
te liczyży w roku iegł 586.194 mie- ie. i ZMA 1 t - 
AC Ogólna URANG, wuwiła E ma s ram ? hieho“ 81, kla lat: * „The 
tysiąc wszystkich mieszkańców, a 25'5 na tysiąc | Donne hornie* stada ofisrodawcy, drugą była „Sa- 
mieszkąłoów. stałych. Ta ostatnia cyfra jest dlatego noczanka* również po „The Donnerhornie* bar. Po- 
ważniejsza, M po miastach znajdują się szpitale, do horeckiego, mając za sobą o 5 długości z tyłu „Ro: 
których przyDy WAJĄ da prowincyi już schorzali ij sette“ po „Balhit“ chowa 1 własności pana Augusta 

śmierć ich wlicz r: t K. pesine; liczby zgonów, pod- | Gorayskiego. a a ao Rd por. Koller: 
nosiłaby procent Smerte ności w danej gminie zu- „Nagroda Pań 60 dukatów ofiarowana“ przez 
pełnie niesprawiedliwa. Cyfrę jady śmiertelności od | Kółko pań (członkowie popierający) obudziła naj- 
powyższej 25:5 na tyslą: mieszkańców stałych wy- | wyższe zaciekawienie, gdyź na arenę wyszedł 8- 
kazują na r. 1895 RÓ ra T e ee „Król Agis II“ p. Ar yw © do- 
ułoż dnący : r i i i . Kolera i 4-letni L = 
122, Karlin 152, Szajr 151, Olomanieo 189, |quiaot siada iu. Osioju Ostaszowskieg», którą do 
Insbruk 16, Smichów 17'4, Zyżków 18'1, Bielsk | siadł podpor. Fibich. Sześć innych zapisanych koni 
18:8, Stanisławów 19'1, Cieplice 19:2, Przemyśli wycofano. „Król Agis II", jak wiadomo, biegał tego 
19.8, Lwów 199, Berno 202, Kladno 20,2; Wie- | roka we Lwowie, a przyszedłszy za starszym „Bie- 


| 


andydowania, doniósł na Życzenie wyborców Í ner-Neustadt 207, Aussig 209, Marburg 21, Za-'gunem* p, Schindlera drugi, bijąc o 10 dłogości 


4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 

4 pr. Listy ejj bem kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banku krajowego 

4 pr.Listy Bankn hipotecznego. 


4/;"/ 
licząc eskontu. 


Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
mujemy obecnie już jako gotówkę, nie 


„Zawadyakę* hr. J. Tarnowskiego, zyskał odrazu 
sławę jednego z najlepszych galicyjskich koni. „La 
Marquise* uważano wobec jej udziału za silną re- 
prezentantkę stada im. Ostoja-Ostaszewskiego, które 
dotąd było zagadką dla sportsmenów, gdyż mając 
bardzo liczną stajnię, nie posyłała po za Rymanów 
nigdzie swoich koni, zaś na torze rymanowskim 
odgrywała rolę prawie że niezwyciężonej. Wobec 
braku totalizatora zakładano się prywatnie. Obydwa 
konie wyglądały w doskonałej kondycyi wyścigowej. 
Start trwał długo, gdyż „Agis“ nie chciał z miej- 
sca ruszyć. Wreszcie ruszono. „Agis“ stracił odrazu 
dwie długości, które wkrótce zamieniły się na jakie 
60 długości. „Marqnisa* formalnie uciekała. „Król 
Agis II* po przebyciu pierwszych 1000 metrów 
zaczął się zbliżać, lacz meta 2000 metrów była mu 
za krótką, by „Staminą* t. j. wytrwałością módz 
odzyskać straconą drogę, to też „La Marquise“ do- 
szła do mety bijąc „Agisa* o 10 długości. 

Po tym zwycięstwie nastąpił popis koni my- 
(śliwakich. Nsgrodę otrzymał „Prezent“ porucznika 
Kollera. 

Ostanim biegiem był wyścig koni wierzcho- 
wych (ueiden), który z największą łatwością wy- 
grała 5-letnia klacz gniada „Mewa“ ze stadą im. 
Ostoja-O staszewskiego 8 długościami przeciw „Mon- 
dzelówce* 4-1. kl. po „Margierze* p. Józefa Krzy- 
sztofowicza, za którą przyszedł narowisty „Nonsens 
II". Ostatnim był stary „Prezent“ por. Kollera. 

Wieczór zgromadziła się publiczność w wiel- 

| kiej sali restauracyjnej dworca gościnnego, rozpra- 
wiając żywo o przebytym dniu i czyniąc horoskopy 
: na następne, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 15 września. 

(Z) Sytuacya na giełdach zagranicznych 
znacznie się poprawiła. Kurs konsoli angiel- 
skich podniósł się ze 109!/, na 110.40, a także 
eskont prywatny obniżył się w Londynie o 
1 prot. W Frankfurcie i Berlinie silna ten- 
dencya również wzięła górę. Tylko nasz targ 
nie zastósował się do tego ogólnego prądu, ku- 
pujących nie było wcale a sprzedaże były dość 
znaczne. Powodem tego jest zbliżające się 
święto żydowskie „sądnego dnia“. Przed tym 
dniem zwykle tłumy drobnych spekulantów 
giełłowych likwidują swe interesa i sprzedają 
walory. I dziś tak było, a ponieważ brak był 
kapujących, przeto prąd zwyżkowy nie mógł 
utorować sobie drogi. Tylko niektóre akcye 
kolejowe podniosły się w cenie dzięki korzy- 
stnym bilansom tygodniowym. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty sustr. 36775, węgierskie 40175, 
Auglobanki 15650, Uniony 299:25, Benkvereiny 
26420, Lknderbanki 25125, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 288-—, Elbethale 280'—, Renta 
papierowa 10165, srebrna 101:60, ausiryacka 
złota 123:40, 4%, anstr. renta wal ker. 10130, 
węgierska złota 12220, 4%, węgierska rorta 
wal kor. 9935, dukat 5665, 20-frankówka 
953',. marki 11°73, rubla 1273/,. 

$ Targ zbożowy. Wiedeń 15 września. Po- 
czątkowo ceny szły w górę, potem jednak spe- 
kulacya zainscenowała obfite sprzedaże, w sku- 
tek czego kursa spadły i utraciły nawet wozo- 
rajsze zwyżki. Pszenica na jesień 7.36 do 7.29, 
pszenica na wiosnę 7.59 do 7.54, żyto na jesiań 
6.64 do 658, żyto na wiosnę 6.79 do 671, owies 
na jesień 568, owies ns wiosnę 6.99 do 597, 
rzepak na jesień 11.40 do 11/50, rzepak na sty- 
czeń-luty 1180 do 11.90 

+ Z kolei państwowych. Ogłoszenie c. k. mini- 
sterstwa kolejowego z dnia 21 sierpnia 1896 roku 
l. 2055, III, dotyczące przedkładania dokumentów, 
wymuganych przy likwidacyi opustu przewoźnego 
w drodze restytucyi (refakcyi) : 

„We wszystkich tych wypadkach, w których 
na podstawie refakcyi, będącej do 1 sierpnia 1896 
w mocy i ogłoszonej w Dzienniku rozporządzeń dla 
kolei i żeglugi parowej, przedkładanie dokumentów 
wymaganych przy zwrocie różnicy przewoźnego, za- 
strzeżono byłej c. k. jeneralnej Dyrekcyi austryackich 
kolei ; aństwowych, należy od 1 sierpnia b. r. wsku- 
tek rozwiązania rzeczonej c. k. jeneralnej Dyrekcyi, 
przedkładać odnośne dokumenta, przy zachowaniu 
wezelkich innych postanowień publikacyi, o. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Wiedniu. 

W przyszłości przy ogłaszaniu refakcyi wy- 
znaczy państwowy Zarząd kolejowy każdocześnie tę 
Dyrekcyę, której wspomniane dokumenta przeołożyć 
należy.“ k 

Losowsnie. Przy wczorajszem ciągnieniu lo- 
sów serbskich los serya 3.389 nr. 40 wygrał ty- 
siąc fr., a los serya 4.698 nr. 82 pięćset fr. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 17 września. Wczoraj aresztowano 
w Korneuburgu ową kobietę czarno ubraną, 
która przed kilku dniami w dzielnicy Leopold- 
stadt porwała i uprowadziła dwuletniego synka 
tutejszego woźnego. Nazywa się ona Marya 
Bartha. Na dworcu w Korneuburgu w chwili 
gdy misła wsiąsó do pooiągu, który mił ją 
przewieżć do Wiednia, poprosiła towarzyszące- 
go jej ajsnta policyjnego, aby pozwolił jej 
wejść do klozetn. Wszedłszy tam, wystrzałem 
z rewolweru odebrala sobie życie. Porwane 
dziecko odszukano i oddano rodzicom. 

Konstantynopol 17 września. Ogłoszono u- 
rzędowa obwieszezenie rady ministrów, zwra* 
czjące się przeciw wszystkim tym osobom, któ- 
re wzniecają fałszywa pogłoski, niepokoją przez 
to ludnośó i skłaniają kupców do zamyka- 
nia sklepów. W obwieszczeniu tem wyliczo- 
no policyjne i wojskowe środki ostrożności ją- 
kie przedsięwzięto. Cudzoziemców, którzy bra- 


czem ambasadorowie interweniowali. Rada mi- 
nistrów wzywa Indność, A poliai ji 
dyż wojsko i policya , 4 1 spełniaj 
swój M S P Wszelkich zgromadzeń fs 
równo krajowców jak i oudzoziemców zabro- 

niono surowo 128 

W Perze, Galacie 1 Stambule powstała 
wozoraj panika Z ahej „Przyczyny, wojsko 
jednak i policy przywróciły wnet spokój. 

Konstantynopol 17 wrześnią, Jenerał Ozi- 
chaczaw w towarzystwia rosyjskiego attackć 
wojskowego w Atenach, pułkownika Kalnina, 
zwiedzał fortyfikacys Dardanelów i zdał sulta- 
nowi sprawę z dostrzeżonych braków. 

Ambasadorowie nie przyjęli propozycyi 
Porty, aby wojska tureckie strzegły ich rezy- 
dencyi. 

Na pisemną przśbę Porty, ażeby wydele- 
gowano urzędników konsularnych do interwe- 
niowatia przy rewizyi domów, w których mo- 
gą się ukrywać Ormianie, odpowiedzieli amba- 
sadorowie, ə urzędnicy oi ne każde wezwanie 
będą do dyspozycyi policyi- 

Opowiadaniu rządu tureckiego, ik Ormia- 
nie przygotowali na wczoraj nowy zamach, nie 
dawano tu wiary, natomiast obawiano się, że 


Z e A e e e A A E E E E, 


| 


li udział w sprzysiętenin, wydalono stąd, przy- | 


Za- | 


3 


FEBE ZEDO R A aa O. 
Turoy przygotowają nowe rzezie w ormiańskiej 
części przedmieśnia Skutari, leżączgo na brzegu 
azyatyckim.; 

W więzieniach dzieją się podobno stra- 
azne rzeczy. Niektórych Ormian zabijają tam, 
innych głodrą na śmierć. 

Opowiadają tu, że owi Turcy, którzy leżą 
w szpitalach i o których sfery rządowe utrzy- 
mują, ża ranni zostali podoząs ostatnich rozru- 
chów tutejszych, są to mahometanie z Krety, 
których rannych przywieziono stamtąd, aby 
ich tu przedstawiać jako ofiary Ormian. 

Miskolcz 17 września. Na stacyi tntej- 
szej wpadły na siebie dwa pociągi osobowe. 
Trzy csoby są ciężko pokaleczono, a 14 lekko. 

Paryż 17 września. Urzędownie ogłoszono, 
że car zgodził się na postanowiony przez rząd 
francuski program uroczystości podczas jego po- 
bytu w Paryżu. 

Do dziennika Temps donoszą z Kopenka- 
gi, że wiadomość o wykryciu spisku dynamito- 
wego wywołała ogromne przerażenie w otocze- 
niu cara. Car jednak zachować miał zimną krew. 
Program podróży carskiej nie dozna żadnej 
zmiany. 

Wiedeń 17 wrzośnia. Cesarz powrócił 
dziś rano z manewrów w Galioyi , 

Bruex 17 września. Komunikacya kolejo- 
wa przywrócona zostanis jutro lub psjutrza. | 

Czerniowce 17 września. Minister rolnie: 
twa hr. Lede'ur zwiedzał wovoraj urządeenie 
zdrojowe w Dornawatra, gdzia jedno ze źró- 
del nazwano na jego ozesć „źródłem Jana“, 8 
w powrocie zwiedzał kościół katolicki w Jako- 
benach i tamtejszą kopalnię. 

Peszt 17 września. Dziś otwarto tu mię- 
dzynarodowy kongres przyjaciół pokoju. Powi- 
tal go imieniem rządu minister spraw wawnętrz- 
nych Perczel i wyraził życzenie, abv idee 
przyświacające kongresowi odniosły zwycięstwo. 

Po ukonstytuowaniu się w sekcye zwis- 
dzali nerestniry kongrasu wysta "e, 

DEC ORNE a 
HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 16 września. A. Gniewoszowa 
z Kontów K. Stefanowski z Wilna. J. hr. Stadni- 
cki z Wielkiej wsi J. hr. Baworowski z Kołtowa. 
A. Przedrzymi aski s Woli małnowskiej. R. Macho- 
wetz z Astrachania, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Bpółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 16 września. Br. Romaszkan 
i J. Makomaski z Rosyi. A, Ujejski z Denysowa. 
K. Kobylański z Winogradu. Edl. v. Ettmayer z 
Ingoruka. Ritter v. Herdliczka x Wiednia, W, Wa- 
Bilewski z Siemuszowa. J. Bzilagy z Budapesztu. M. 

i Kietlińska z Rosyi. D. Frankeustein z Wiednia, 
COE m EO OOO H 


RADESŁANE. 
Rubryka te nie pochodz! od Redskcyi, nie bierze teå 
ons xn nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


| 


tu 


Wszech nauk lekars ich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na kWnikach profazorów : Kaposiego Neumanna 
; Flngera i Frischa we wiednia, profesorów: Lassara i Caspera 
w Bariinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach męrherzowych, urczęrólnie 
i Operater krmienie i nowotworów pecherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgen, ord od 10 12 i od 8—5. 
Wyłąsznie dla kobiet od 2—3. 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych I skórnych 


powrócił i ordynuje od 9—12 rano i od 3—5 
popoł. ul. Piekarska 15. 


Dr. ZEROBIUSZ LEWICKI 


b. operator 
c. k. kliniki chirurg. prof, Maydla ginekol i 
położn. pl. pr. Pawlika w Pradze, odbywszy 
studya we Wiedniu, Dreźnie i Berlinie, osiadł 
w Kołomyi, Rynek 55. 


A nna Szałtwiewicz 
właścicielka Msgazynu mód (Lwów, ul. Akademicka 10) 


bawi od tygodnia w Paryżu 
celem zakapu ówieżych towarów. 


M. JONASZ 


com baskeoewy i kanter wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B. 
kapuje i sprzedajs wszelkie papiery wertościc v.s 
lasy i monety po nej kursie dziesr:: w 
do ciągnienia 1 października r. b. 


na losy cisańskie po 3 zl. 25 ct. wrax ze stemplem. 
Glowna wygrana korom 200.000. 
Przy zamówieniach z p a s 
M Ai koruna. rowinoyi uprazzn nie o do 
Uprasza nie o łaskawa 
zlecenia na 2 dni przed 


wczesna zamówienia, gdy 
leniem x powodu wycrerp: 
wykonane 


nia zapase nie mogłyby by 


Evk załrżenia 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : | 
August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. w gmachu 
` dyr. gal. Tow. kredytowego ziamskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
| niczne oraz 
i aie 
| "Losy na spłaty miesięczne 
i pod jsk najkorzystaiejszami warunkami. 


| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre ' 
numerata roczaa zl, 1'70, na prowincyi sł. 1'80. 
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Lwów dnia 17 września (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

xl m, k. 218 — do 321. -, Kolej ILwowsko-Czern-Jasska 

200 zł. w. a. 286.— do 280,—. Banku hypotecznego po 

00 zł. w. a. 898.— do 403-—, Akc, garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 sł. w. a. 300.— do 2303.—. Tow. budowy ws 
gonów w Sanoku 350,— do 260. d 


z a D na 
l Wiedeń 16 września. Notowania wieszorne 
| Kredyty 365:50, węgierskie kredyty 40150, 
anglobank 156.00, bankverein 264—, union- 
bank 298:50, lśnderbank 251-—, staatsbahny 
| 36450, lombardy 103:—, elbethale 275.50, akora 
| tytoniowe 169.00, rima 243.00, alpiny 8550 
frenta majowa 10156, węg. renta koronna 99-35, 
losy tureckie 49-75, aari 5871, ruble 


koi i 


SolsaliTLilien. 


Dom bankowy i kantor wymiany, 


z. 
SERCE ZA SERCE 
POWIEŚĆ 
Autora „Fałszerzać. 
(Cig dalszy) 


Róże białym obrusem zasłała Ołtarzyk, 
ustawiła na nim zapalone świeczniki i przy- 
stroila go kwiatami. Henryk, wzruszony bo- 
leśnie, stał u drzwi. I on także ugiął kolana 
pag Panem życia i śmierci, a potem w ślad za 

siędzem wszedł do pokoju matki. Kilka po- 
boźnych Bretonek, ze łzami w oczach, udało 
się tamże, Pani Gael, Róża i Robert, "modlili 
się, klęcząc obok łóżka. Chora była spokojną ; 
czekała, wsparta o poduszki, a rękami skrzyżo- 
wanemi do modlitwy. Nie bała się śmierci, bo 
wiara, która prowadziła ją przez życie, rozja- 
śniała jej teraz mroki grobowe, a w miarę, jak 
świąt znikał dla niej rajskie widzenie SszCzę- 
ścia wieczystego Coraz jaśniej promieniało przed 
jej gasnącym wzrokiem. - 

Kapłan zaczął głośno odmawiać modlitwy, 
którym wtórowali wszysoy obecni. W spojrze- 
niu i całej postawie chorej była poważna ja- 
kaś słodycz, połączona z ,zupeinem poddaniem 
się woli Bożej. Zdawało się, że tchnienie nie- 
biańskie przelatuje przez ten pokój, wiawając 
nadzieją i odwagę w seroa zebranych. Łzy 
ziemskiego bólu ukazywały się z pod powiek, 
ale dusze z ufnością i wiarą zwrócone były ku 
Niebu. 

Gdy kapłan Chleb żywota wiecznego zło- 
żył na usta konającej, ona, przyjąwszy Go, 
przymknęła oczy, rozpromienione nadziemską 
radością. Pokój wybranych jaśniał na jej czole, 
osłaniając je dziwną powagę i majestatem. 
Otaczający czuli, iż dano im jest patrzeć na | 
śmieró sprawiedliwego. 


Ry, Odróżniajcie 


prawdę od blagi! 


W. W. ziomejenz KÍ kie |[Formy blaszane do 
wyró de sulców, foremki 
onych! T boda cze blaszane do tor- 


ezki biaszana do ro: 


Po skończonej ceremonii, chora otwarła | 
cozy, jakby” budząu się z miłego snu i ręką 


dawszy znak synowi, rzekła: 
— Przybliż się! 
On adkas przyklęknął u jej łóżka. 
— Nie płacz! — prosiła. — Pamiętaj na te 


Boskie słowa : „Jam jest drogą, martwych: 
wstaniem i życiem." Znajdziemy się kiedyś 
wszyscy, tam w górze, gdzie nie mą już bo- 

leści rozstania... 

NG I tuląc w swych dłoniach jego ręce, do- 
ała: 


— Bynu, trzeba się nawrócić do Boga! 
hana Potem ciszej, chyląc się ku niemu, sze- 
pnęta 

— Ofarowałam życie moje Bogu zą twoje 
nawrócenie. 

— Matko! — jakna Henryk, zalewając się 
łzami — uczyniłaś to dla mnie... dla mnie, nie- 
godnego?! O, czemże ta miłość macierzyńska, 
której nio nie jest w stanie zrawió, ostudzić... 
która posuwa się, aż do ofiary życia?! Ale, 
matko moja, Bóg nie przyjmie twsgo poświę- 
cenia. Żyj... żyj dla mnie! Żyj, abyś była świad- 
kiem poprawy mojej i zadosyćuczynienia za 
błędy przeszłości! 

Ona odparła z smuuiym uśmiechem : 

— Gdyby Bóg był pozwolił, radabym była 
dożyć tej pociechy, jaką miała Św. Monika, pa- 
trząc na nawróconego syna swego. Ale nie 
trzsba łudzić się, moje dziecko, dla mnie wszy- 
stko już na tej ziemi skończone. 

I zwróciwszy się do pani Gael, Róży i 
Roberta, którzy otaczali jej łoże, dziękowała 
im czule za wszystko. 

— Wiem, że wiele wam zawdzięczam, dro- 
dzy moi! -— mówiła z wdzięcznością, — Je- 
żeli mi na niczem nie zbywało, to tylko dzięki 
hojności waszej i dobroci. Widziałam nieraz, 
jak ty, poczuiwa moja Róziu, dyskretnie Wsu- 
walas sztuki złota do mego sekretarzyka i nie 
' mówiiam nie, przyjmując z pokorą chleb jał- 


Przybory kuchenne. 


pieczenia ciast, „formy 
o ciasteczek. Okre- 
tów i placków- Pa 
bienia py Ma- 


PRZEGLĄD = dnia 18 września 1896. 


mużny. Leoz dług ten zapisywałam sobie w 
serou, p:osząc Boga, aby wam odpłacił stokro- 
tnie. A teraz .o jedną jeszcze, ostatnią łaskę 
chcę za prosić... 

pojrzała po pokoju, a przekona wszy Się, 
że Honcyk wyszedi, aby przyrządzić jej lekar- 
stwa, rzekła: 

— Mój syn siężko żałuje za winy swoje, a 
kto poczuwa się do błędu, ten blizkim jest po- 
prawy. Nie miejcie więc dla tego jarra 
spojrzeń surowych i lodowatych, w których 
mógłby wyczytać dla siebie wstręt i pogardę. 
Do licznych zalet waszych przydajcie zapo- 
mnienie win... win, których cały ciężar ja je- 
dna ponosiłam. Odejdę spokojna z tego świata, 
jeżeli mi przyrzekniecie, że pomożecie Henry- 
kowi do poprawy. Nie dość jest potępić wi- 
nowsjcę.. trzeba mu w duchu chrześcijańskim 
podać rękę, aby go podźwignąć z przepaści. 
Polecam wam mego syna, blagając, abyście go 
kochali przez pamięć na mnie. 

I składzjąc ręce, z wyrazem wielkiej prośby, 
dodała : 

— (Czy mi też nie odmówicie ? 

Oni oboje padli na koiana, mówiąc: 

— Przyrzekamy! Będziemy w Henryku wi- 
dzieli tylko naszego nieszczęśliwego brata. 

Uspokojona, jakby jej ciężar spadł z piersi, 
chora przymknęła oczy i zasnęła. Henryk ozu- 
wał przy niej, wpatrzony w tę twarz ukocha- 
ną, na którą cienie śmierci zachodziły powoli. 
I z sercem, rozdartem najwyższą boleścią, on, 
grzeszny, błogosławi! JA zi za to, czem była dla 
niego przez całe życie: za tę miłość bezgrkni- 
czną, która od kolebki ozuwała nad nim aż do 
grobu; za przykłady onót, jakie mu stawiała 
przed Oczy; Za dziedziotwo, „pełne świętości, 
którem jest dla niego pamięć jej czysta, co ja- 
ko promień jasny przyświecać mu będzie przez 
samotne, pokutnicze życie. 

Gdy chora przebudziła się, zacsęła mają- 
czyć: 


WINO 
o|] T tite 52 ote 


moia. szynkt do wyciska- nia soku, M 
tek Niemejowskieze, lub tózgi H bicia piany. Maszyn poleca handel 
Wszędzie io nry tarcia migdałów, — AE A 
Mae o aa taa hja- maite. 4 m p jak e = 
dziwego Egi szyn robienia odów, Maszynki do Mb ot 6 k l 
Pr UR aia na spiry- tusije, Młynki do mie- tl , ji OWTOTId 


Zmiana Tokslu. J Jan Nowakowaki 
posłotnik, uprowadził się na ul. Szeptyc- 


kiego |. £i naprzeciw askoły Konarstiego 


stacya tramwaju elektrycznego wa w 
mym domu 4-4 


—tika salca zało |GTmasski i rynecski 
Poszuk wspólaika celem zało a 
iauja małej b ki? Kapitał potrząbny ki i cebrzyki bla- 


10.000, Adres: 
Lwów. 
Kamienica  piątrowa, rl lata, 
obok Tecbniki na Bajrach 7, jest z 10 pr. 
czystego dochodu, do sprzedania, 3 8 
Prosięta czystej rasy Yorkshire do 
aabycia s cenie 16 sł. za parę, wiek 8 
tygodni. Zarząd dóbr Nowosiółki, poczta 
Hoczew (via Lisko). 8 5 
Udrielami tazio lekcyi śpiewa ki 
sty „57 do biura Piobna . 2-3 


karłowate róże, arain flance truaka- 
wek itd. wedle cennika. 2— 6 


MUCHOMOR 
` _ jest do nabycia w handlu 
Alojzego FEriibnera 
Lwów, Rynek 38. 


150 Sto pięćdziesiąt 
wołów 


zaraz do sprzedania 

w majątku Parchaez, poczta Kry- 
stynopol. 

Spust stawu 

w Gzerniakowcach 

na drodze murowanej Tarnopol- 

Zbaraż rozpoczyna się z końcem 

września r. b, na miejscu wszel- 

kiego gatunku ryby do nabycia. 

Piamino palisandrowa, fortepiany krót- 


kie w składzie Karola Mareckiego. (star- 
mago) Batorego 18 (wchód « ul. PL 
na X) 3—3 


= 


- Świece kościelne woskowe poleca 
najtaniej fabryka I blichownia wosku F'ry- 
deryka Schnbntha, Lwów, Rynek 45. 


Znana saszczytaia vod wielu lat mle 
czarnia Mazura przy nl  Chorążczyzny 5 
Obecnie pod firmy L. Chrząszcz poleca 
wikt domowy i nabiał wszelkiego rodza- 
ju. Abonamentów miesięcznych przyjmuje 
się. Ceny umiarkowane. 3—8 

Pokoje kawalerskie. Ossolińskich 8. 

Fortepian krótki, Stelzhamara zs 
160 xlr. w skladzie fortepianów Horszow- 
skiego Karola Ludwika. 1-3 


Willa do sprzedania. Bliłvza wiado- 
mość w aptece Wawiórskiogo ulica Halicka 
Nauczyciel ucyący gruntownie przed 
miotów ssko'nych do gimnazysm, posia 
sł najchlubniejsze | akwa, szuka 
Nm Zgłoszenia Z N. 8. Lwów, poste 
1-1 
eriei elegancki 180 złr. Kocha 
nowskiego 25. 
Fortepiany, pianina PAT, Ża- 
takiego 6 Kalinowski. 


Kkawiczki pierze i czyści ala 
am nowo otworzona piacownia 


plac Bernardyński 8. 
aa pod dime, s x wolnej reki 
do sprzedania, omość w za 
ie p. Undarki ul. Krakowska | 15. 
Kompletne wyprawy kochacie 
możliwie najwyższym obnidwaj s 


b ESA 
Wyborny w smaku 


Koniak włoski 


zataralny produki z wina włoskiego dużą 
batelkę po slr. 1.25 poleca 


Jan Muszyński 


Lwów, Rynek 40. 


daktor odpowiednialay: WAGlaw Masłowski, 


lenia kawy. Maszyn 
wy. Praski do wyci- 
remki drawDiana do 
Pudełka na noże, wi- 
łą. |chle i łyżki kuchenne 
ns. Noże kachęnns i 


Jąkania, seplenienia 
niewymawiania liter I t. d., wad w mowie oducza własną metodą 


LEON STĘPOWSKIE 


dy i przedmioty kuchenne 'i do gospodarstwa domowego blaszane, drewniana, 
lowe, ksmienne, porcelanowe itp w wielkim wyborz» i po bardzo umiarkowanych 


lecz stiłych cenach 


Kazimierz Lewicki, Lwów. 
Główny skład dla Gałicji Porcelany, Szkła t Towarów 


mięszanych, 


artysta dramatyczny teatra krakowskiego. 


Podziękowania wyleczonych, opinie lekarzy i powag nauko- z 
wych są do przejrzenia. 

Elewi mogą być przyjęci z całem utrzymaniem. 
Bliż:zych szczegółów co do warunków i t. d. udziela z grze- 
czności Wny Adolf Kitschmann, artysta teatru lwowsk.ego, Lwów 
Skąrbkowska 1. 17. 


Galicyjski bank kredytowy 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4,Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


3,,ksygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie ząś znajdujące się w obiegu 


4,hdAsygnaty kasowe 
z J0-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od daia l maja 1890 po 4'/, z 80-dnio- 


wym terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Dyrekcya. 


Przedruk nie bndxie płacony. 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 


w Krakowie, ul. Grodzką 13 
tstniejący od r. 1836 
poleca na jesień i zimę. 


Materye na suknie, płaszcze i pokrycia futer. Płótna, 
Szyrt ugi, Chustki, Pledy Dywany. Firanki i wszelkie towa- 
ry w zakres handlu bławatneho wchodzące, również 


gotowe okrycia damskie. 


Zamówienis na suknie, płaszcze, wierzchy do futer itp. 
wykonywają się dokładnie i punktualnie. 


Próbkt na ante. 
spa patch żąd, 
dla met rękawiczek | bandaży H. Galan | 2n 


Ceny umiarkowane. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


| rasą jocoziei 


i oprocentowuje takowe 


po 
4',, rocznie. 


tj do gotowania ka- 
skanie cytryn - Fo- 
„ wyciskania masła. — 
delce i łyżki. 
metclowa i drewnia- 
nożyki do jarzyn — 
porcelanowe Wanien 
szane Wiaderka i 


nżynier poste Górę dabanicj na wodę blaszane i kamienne. Wałki do ciasta, Kołotuszki. Młotki dv mis- 
sa, Młotki do cukru. Sitka, D->szlabi i rormyite inne mascynki. n'rzędzia, przyrzą- 


Z LE 


Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Cho- 


Winogrona 


feslawskie, imn paipis roz- 


ST, MARKIEWICZA 


_.___ Lwów, Rynek 1. 42 


Miód zdrowia 


re um patoka zalecany przez powafi 
lekazekie pół kilo 30 ct poleca jedynie 


Władysław Bażant 


handel korzenny delikatesów 
Lwów Halicka 1. 3 
Do sprzedania zaraz 
EP WIEŚ 
w »owiscie Tarnowskim obszaru 580 m. 
tem reli 230, lasu 76, łąk 13 wiklin 30 
pastwisk 10. Położenie "korzystne, 1 kilo- 
metr od stacyi kolejowej i gościńca, gleba 
nadzwyczaj urodzajna, 
Blitscych ina zasięgnąć mona 
od Zarzędu dóbr Gromnik, p. w miejscu 


Do sprzedaży 


wzgiędnie do zamiany na reainość 
we Lwowie, 


majątek w najlepszej podolskiej giesb:a, 

blisko stacyi kolejowej położony, posiada 

jący przeszło 600 m. zal,epszej ornej sie- 

mi i łąk, doskonałe murowane zabndowa- 
nia i wyborawy inwentarz. 

Bliższa wiadomość w kanceleryi adw. 
Dra Stefana Frenkia (ul. Kilińskie- 
ga b 2) codziennie między godziną 8 a 4 
„ popoładnia. 


| Pośrednictwo wykluczone. 


Tamże kilka rsalności we Lwowie w 
cenie od 200.000 slt. ia 20.00 słr. pod 
korzystnemi warunkami na sprzedał. 


Nrecwości tanie 


zimotrwałe, Csas sadzić! 

Chryzantyny najnowsz jarońskie ta 
raz sprowadzona wWRZzOROWE x nazwiskami 
i paczkami 45 ct. sztuka. Phlox setacea 
ni:intkie niebieskie (nieznane) wiosenny 
prześliczny, sztuka 30 ct. Irysy hiszpań 
skie 50 odmian a 10 ct. japońskie 15 ct. 
angielskie z »axwiskami 10 ct. Peten 
tilla liść poxiowki, kwiat pełn bukdeta- 
N: kółty i pąsowy 80 ct. szt. boreop- 

sis ianorolata żółty, pół roku kwitnie do 
l zimy, 90 ci. szt. Saxlifraga pocitaa 
z pod śniegu SRO. kwiat cgromny ró 
żowy, bukiet po 25 ct. sat Bratki s 
kwiatem prześliczne, czas sądzić. żeby na 
og, GA 1 zł, 10 szt 


meta- 


wiosug kwitły, 
_Ogród w Łapszynie p. Brzeżany > Łapszynia p. Brzeżany. 


Do bajcowania pszenicy 
przeciw śniedzi 
polecam 
Bajcę Du puja w p w pakietach 


xe 8poso cia jakoteł 
Slarczan misdzi 
z podaniem ilości wystarczającej 
na 100 kg. ziarna 


Alojzy Hübner 


Lwów Rynek 38. 


Ważne dla. szkół; TES R urzę- 
dów itd 
Lakier czaty 
do tablic szkolnych 
pięknym czarnym matowym połyskiem, 
Gąbki szkolne do tablic, kredę 
krajową 
farbę cymobrowg na linje, pędzie itp. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwow Rynek 38 


Rapier k tabryki Fijałkowakich w Hiske. 


zdawało jej się, że widzi Henryka ma-! 


Książeczka l-a (za wrzesień) zawiera : 


łym chłopcem, z 
bukiecikiem u piersi, przystępującego po raz 
pierwszy do Komunii św. Marsyła wtedy, że 


syn jej zostanie księdzem i Świętą ofiarę speł-! 
| Jestem zbrodniarzem! 


niać będzie u ołtarzy Pańskich. 

Naraz otwarła szeroko oczy: wróciło jej 
poczucie rzeczywistości. 

— Ach... to mi się tylko tak zdawało! — 
rzekła boleśnie i umilkła. 

Henryk tonął w jaj biadem obliczu wzro- 
kiem pełnym bezgranicznej miłości, a ona, jak- 
by pragnąc na całą wieczność ' nasycić oczy 
swoje, wpatrywała się w niego. Tym wzrokiem 
żegnała go na zawsze. 

Ciszą głęboka panowała w pokoju; cienie 
oR gromadziły się powoli, jakby torując 

oga Aniołowi śmierci, który skrzydłem swem 
m senną i bladą postać umierającej. Naraz 
usta j a drżące wyszeptały cicho: 

awróć się do Boga, Henryku, abym ci 
mogła powiedzieć: do widzenia, w Niebie |... 
Synu mój, kiedyś połączymy się tam... 
Oddychała ciężko, jakby strudzona. Duch 


„łiej, nie czuły już na ziemskie głosy, nie zda- 


wał się wzrusza jękiem bólu zrozpaczonego 
Henryka. Raz jeszcze usta jej poruszyły się le- 
m dosłyszalnym szeptem: „błogosławię !..* 
raz jeszcze serce jej drgnęło miłością wielką 
ku temu, któremu je całkowicie poświęciła... a 
potem nagie uciszyło się. 

Glowa chorej spokojnym ruchem opadła 
w tył, na poduszki. 

Matko! — glosem rozpaczy zawołał Hen- 
ruk, — Matko moja!.. 

Raz jeszcze otworzyła oczy, jakby zbu- 
dzoną ze snu, uśmiechnęła się do syna zamglo: 
nym już wzrokiem i uśmiech ten zamarł na jej 
licach. 

Skonała. 

On powstał, odrętwiały z bólu i przera- 
żenia. 

Umarła! więc umarła?! Cóż on teraz nie- 


szarą u ramienia i białym | szczęsny pocznie bez niej? 


Pamięć katuszy, które jej zadał za życia, 
potęgowała jego rozpacz niamel do obłędu. 
— Zabiłem ją.. zabiłem!.. — powtarzał. — 


— Drogi Henryku, uspokój się! — łagodnie 
upominała go Róża. 

Ale on jej nie słyszał. Pogrążony w bo- 
leści, runął na fotel i zatopiwszy twarz w dło- 
niach, łkał głośno, jak dziecko. Wyprowadzo- 
no go z pokoju, obezwładnionego, a gdy w pa- 
rę godzin potem powrócił, zatrzymał się w pro- 
gu, zdjęty dreszczem. Wśród śółtego biąsku 
gromnio, zarzucona kwiatami, zmarła, ze skrzy- 
żowanemi na piersiach dłońmi, spoczywała, jak- 
by śpiąca, lecz snem majestatycznym wieczne: 
go spokoju. Odeszła, aby błagać za synem Tə- 
go, który zbawia i przebacza. 

Więc już nigdy te oczy zamknięte nie 
będą miały dla niego łez, ani uśmiechów?... 
nigdy te ramiona nie wyciągną się ku niemu?... 
Tulil usta swoje rozpalone do jej rąk zimnych, 
wpatrywał się w twarz uśmiechniętą, bladą, 
jak lilis, w to ozoło — wysokie, szlachetne, po- 
orane wielu zmarszczkami bólu, w te srebrne 
włosy, co świetlaną aureolą otoczyły jej głow 
ukochaną. Zrozpaczony Henryk, patrzył prze 
siebie i niebaczny na obecność Roberta i za- 
konnicy, modlącej się w ciszy, wołał głosem 
spóźnionej skruchy: 

— Matko, matko droga: to ja wpędziłem cię 
do grobu! to ja byłem katem twoiml.. A tak 
łatwo mogłem cię uszczęśliwić... Czemuż da- 
nem mi było przeżyć cię?.. Czemuż nie mogę 
iść za tobą do grobu? Tyś mi była Aniołem 
Ntróżem na ziemi, a teraz pozostałem sam... 
sam jeden na całym obszarze świata! 

I padając na kolana, łamiąc ręce kurczo- 
wo, łkał: 

— Przebącz!.. Matko, przebącz!... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kantor wymiany e. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaja wazystkia papiy wartościowa i mouety po karasie dzisanym najlokłalalajszym, nie licząc 


| prowizył, Jako dobrą i cz lokacyg poleca : 


4'/,9/, listy hipoteczne 

5%, listy hipoteczne premiowane 

4'/, listy hipoteczne koronowe 

3*/ listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4,9, listy Banku kiajowego 

49], listy Banku krajowego - 
5% obligacye komunalne Banku krajowego 


LM o pożyczkę krajową galicyjską 

4'/, pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4'/, pożyczkę propinacyjuą galicyjską. 

5%, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41/,9/, pożyczkę węgierskich kolei pońst. 
4'/2'/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40, węgierskie obligacye intemnizacyjne 


| wezelkie renty zustryackie i węgierskie, które to paviery Kantor wymi”ny Banku hipotecznego zawsze nabywa 
i sprzedaje po cenach najprzysiępniejszyci . 

UWAGA: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P, T. kupujących waxelkia wylosowana, a 
jui płatne miejscowa paviery wartościowa tudzież zapadł kupony za gotówkę, baz wszelkiego potrą- 
ii, zań zamiejscowe, jedynie zs potrąceniem rzeczywistych kosztów 

Do ke m których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkaszy kuponowych, za zwrotem kosstów, 


które sam po 


A O ANN a oaae 


„SKARBNICA 
BY" naukowa i powieściowa dia ludu polskiego "WB 
zaczęła wychodzić w Krakowie z dniem 1-go września b. r. 


w książeczkach miesięcznych. 


Adres: Ks. M. Dziurzyński w Krakowia, ul. Basztowa l. 4. 


Spółka stolarzy lwowskich we Lwowie 


plac Bernardyński 1 17 
poleca swój od roku 1864 i:tniejący 


S lz + ad. mebl i Środki przewozowe i narzędzia 


obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 
pletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz u rzymuje na 


składzie meble gięte i żelazne. 


Wszelkie zamówienia w zakres stularstwa | tokarstwa wchodzą- 
CO po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne gustowne i wedle 
złecenia dokładne wykonanie. 


„Ezin.exrnatosraf 
wspaniałe żywe obrazy 


EDISONA. 


Przedstawienia oodziennie, urozmaicona rsprodukoyami utwo- 
rów muzycznych i wokalnych zapomocą grafofonu. 
Od godziny 11 rano do lszej, od 4tej popołudniu do Stej 
w Pasażu Hausmana nr. 8. 


Wstęp 50 ot. 


z powodu 


niewypłacalności | 


sprzedaje się po 


cenie szacunkowej {i 


wszystkie do 


AKTYWÓW 


Wiener Teppichhaus Metropole 
należne tu w filii 


firmy 


przy ulicy Sykstuskiej 6 


na składzie będące 


dywany wschodnie i europelskie, portjery i firanki, koł- 
dry, kapy na łóżka i stoły, dery na konie, koce do 


podróży i do sań. 


Wadliwe sztuki i resztki są bardzo nisko oszacowane. 


Lwów ulica Sykstuska 6. 


Lokal ten jest do najęcia Bom i ia aaa zła zyk do pizedknjć, 


-_Feslawskie winogrona winogrona 


kuracyjńe szczepu włoskiego co dnia świeże poleca handel 


Karola Bałłabana 


Łaskawe zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą: 


Jak obierano królów w Pol- 


Spółka polska, 


Szanownym P. T. kuracjuszom 


powracającym z wód poleca 


sucharki Karlsbadzkie kuracyjee 
Piekarnia hygiəniczna 


gna. — Piotr z Krempy. — Potęga modlitwy i jałmużny (wier- Marcina Czyżeka, we L i 
szyk). — Zła macocha (Romiasii, — O lekackach wiejskich i La L a7. YOWIS 
Pro ta wyn ZR ca Do końca bieżą | Te ANIE 
numura a osi na ro Zir. og o KO Ga ieżącego 
roku : 50 centów. Wino dalmatyńskie 


duża fleszku 60 centów 
poleca handel 


J. Bodnara 


Akademicka 22, 


A maene a. 


jākoto : koleje polne, 
an stalowa szyny, 
osy do przechyłania, wosy do wydoby- 
a wggli, wozy piętrowe, wozy do wy- 
kak p i, taczki różnego systemu, skray- 
e do przesuwania, wiosła, koła, urządse- 
nia stejenna dostarcza w najlepszym wy- 
konaniu techniczne biuro 


Jana Endiers 


Wiedsń IV Wiedener Hauptstrasse 59, 
„Oferty i cenniki gratis i f-aako. 


Środki nawozowe I „narzędzia 


szyny do przowożć 
wozy transportowe, 


Najtańszy skład towarów 
mma optycznych I mechanicznych TR 
B. Kopernickiejga 

we Lwowie plac Halicki liczpa 1. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
Szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oras wszelkie biiuterye 
poleca Jan Jarzyną ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Earooeiski 


= cr z ZOK KZ 


Cukry deserowe znakomite | 


odmaone Da wystawach krajowych I 
zagranicznych wřotemi medalami 
re jat od dawna przez wybrednych 

azy jako najlepsze uznana zostały 

„pół klgr. 1.20 poleca codzień ńwiażę 


Henryk Treter 


' właściciel parowej PAK czekolady ml. 
Kopernika I. 8, obok aptyki, 


Drukarnia nar. St, Maniecki i Spółka (Hota! Zoria) ZarządoA w. Hodak 


